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ale §qtuOc;a. fest: O~i-OPna 
„ 
LONDYN. ·· Korespondent 

Reutera w Saint Jean de Luz 
don,-osi, iż według opowiadań 
naocznego świadka, sytuacja 
'· ~Ubao jest okrojna, lecz 
wczoraj rano miasto trzymało 

po-.d Bilbao telegram, wyraża- w następujący . sposób: Bilohaol wschodzie jesit San · Domingo dnii'l:mi, ostatnie zajęte z013talG 
jąey zad·owolen.ie z rozwoju otoczone jest wzgórzami oo za •.~80 mtr.). Na wschodzie zaś <i.rakiem na bagnety wzgórze 
vperacyj i zasyłający życzenia chodu i północne-wschodu o-

1 

góra Archainda' (250 nil:r.}. .:\ r~hancl.a. . · 
dalszydi sukcesów. xaz południa. Najwyższym Santa !v~arina i San Domin- Na wzg.órzach tych rozgorza 
Syhmcję wojskową pod Bi'l-1 wzgórzem. na _połucl~e jest go wstały 'Jzięte- przez ·woj· ła gw.i;iłto~na walka, _. k~?~z 

.hao scharakteryz'1wać można Santa-:Marma (około 42::> mtr.}. ska powstancze przed dwoma wznowiona została wczora1 e> 
si( jeszcze. . Największą górą na północno· · · śwfrie. ' · · 

Przez cały dzień, samoloiy 
pow~tancze, unoszące się na 
niewielkiej wysokości ostrze 
liwały ulice l rzucały boni.by, 
terroryzując ludność. Ulice 
miasta wystawi0:ne są na bez 
p{)średni ogień karabinów 
ręcznych i maszynowych, u· 
staw-:ionych na wzgó·rzach A· 

Zabójca· policiantl" z ·· B~ześcia : 
skazanv na karę !ł/IUierci 

chanda na. północo • wschód W uzupełnieniu wczoraj-
od. miasta. szego sprawozdania z. procesu 
Ciężkie samoloty bombowe zabójcy policjanta w Brze· 

bombardują bez przerwy szo ściu podajemy dals.zy prze· 
sę, prowadzącą do Castro Ur- bieg rozprawy, zakończone,j 
diales i Santanderu, która w wyrokiem. 
wielu miejscach jest całkowi- Oskarżony Szc.zerhow·ski do 
cie zniszc4 np.. W ·kutek znisz Win 'S f>rzyznaje i przeClsta 
czen-ia tej tłrogi, ma&owy od· w'ia p' rrebies: okohczinośd, w 
wrót z Bilbao do Santanderu ~ 

3 dni bez pożywienia w piw-1 howskiego na karę · śmierci, po I stanął 0

na stanowisku, iż . mo?­
ni.cy. Chciał się oddać w ręce zhawieni.e praw <Yhywatel· derstwo dokonane zostało be.z 
pohc,ji, aile bał się. I skich, zasądzenie na rze.cz _l)o· un·i·esieni·a i że. oskarżony jest 
8ąd Okręgowy w Brześciu, wódk·i cywilnej wdowy Kę- normalnie rozwiniętym czło-

po całodziennej roz;prawie wy dziorowe,j 1 zł. · wi·ekiem. Obrona oskarżonego 
a.al wyrok skazują.cy Szczer· W uzasadnieniu wyroka1 sąd zapo 'edziała apeJ.ację. 

będzie 0 ·gromnie utrudniony. których dokonał swego czy•nu . 
. Prok. Goździk i obrońcy, sta 

L1'NDYN. Po otrzymaniu wiają oskarżonemu szere.g py­
noty : od premiera baskijskie· tań. z odpowiedzi je.go wy ni 
go Aguirre, rząd W· Brytanii .ka, że nie jest on rejestrowa PARYŻ. - Agencja Havasa I czył na -n.im, że rząd miał za­
przestał kopię tej noty amba- nyro rzeźnikiem, że rozumiał, komun~ku.je, że po tniemal ca· miar przedłożyć określone pro 
sadorowi brytyjskiemu w iż praw.a<lzi potajemnie niele· łono.cnych obra•daeh, które roz jekty, dotyczące O'kreślony.ch 
Hendaye, prosząc 0 zakomuni ~·al·ny i"kar-alny t-.Lo'1', z"e do Kę l · · d 2415 I b b .. kt' l k 1 1 

. . . 
go aLaku międzyna1todowej 
spek.uilacji na walutę,- Z<llS'ł:ał 
zmuszony <lo oprac-0iwaniia fof· 
muły bard~iej bez.pośredniej i 
dającej większe możliwości 
działa.inia celem zapewnienia 
obrony franka i os.zczędiności 
społeczeństwa. 

k · · F w E"0C2;ę y się o go z. . z· a o ie ow, ecz Iia s· U.te~ nowe 
owanie 1e1 gen. ranco oraz zir>rv. stałej· złości nie miał. D . Ł -L h , "1 ł ·------------o jednoczesne wyrażenie wo epUJ owainyut uc waJJl a pe · 

bee władz powstańczych na- Według słów oskarżonego, nomocniotwa dla rzą.dtu w spr-a Ks· JUi.iana O''ekUJ·e 
<lziei rządu brytyjskiego, iż chwytając nóż r biegnąc do wach finansowyich 346 głosami • '6 

pogróżka 0 zniszczeniu Bil· Kę.d.zibry nic ni.e · myśl.a~, bo przec]wko 24?'. DOIOmka 
bao nie będzie urzeczywist ·- „gdybym myśiLał, nie doszło- . PARYŻ. - Podczas wieczo.r 

· by do tego•• - stwierdził o- nej przerwy w o.bradach Izby AMSTERDAM. Księżna na~ 
Co .do wy·korzy.stania ~··'llo· 

mocniotw prem~e.r Blum. o­
świadczył, że nie chodzi ·tu o 
podwyższenie podatków ocL u 
ty.kułów pie1•wszej pot.rze1Ly, 
lecz o prżysi.oi3owa.nie <>r>Sat 
między inn)1mi pocztoiwyoh o· 
raz cen tytoniu. 

n;ona. 1_ D h _.JL ł · · J 1· 
A S · s·-11-arżony. eput<l'wa:n)'ic {)UIJ.Jy o S!lę po· stępczym tronu u iana ocze-

BILB O. amołoty powstań Dlaczego zaczął później ucie siedzenie t. zw. „delegacji le· kuje w najbliższym czasie po-
cze zrzuciły wczoraj po połud· kać nie wie. Przebywał przez wicy". Premier Blum oświad- tomsiwia. · Oświadczyła to 

niu tysiące odezw, podpisa· --------.... -----------------• wczoraj przez radio, oznaj· 
nych ·przez gem.. Franco, wzy- miając, że „z racji szczęśli· 
wających do podd·ania miasta. Szaleniec zamordował 4 osoby wych powodów natury zdro-

Gen. Franco zapmviada, że wotnej" będzie się musiała po 
ukarani będą jedynie pr-ze· Bi"..H!....l.>:". 1-' 1.::ie.glej nocy w przystępie szału zamordował wstrzymać od. udziału w ob-

Premier zaa1pel•ował do ko· 
mll1ni1Sitów, aby nie łam.a•li jed 
ności „front1u ludowego". wódcy, którzy „niecnie zdra· . Bark "nfeld w po uderzeniem siekiery swą żonę, chodach i uroczystościach pu 

dzili ludność, r-oświęcając ją hliżu Złotowa w Prusach za· dwoje dzieci i szwa!?'·rą. DO ·blicznych. . 
dla swy~h niskich ambicji". chodnich·pewien robotnik w czym Wiegł; 
Ci, którzy nie popełnili żad· 
nych zbroic1ni, i którzy dobro­
wolnie · złożą broń nie potrzebu 

W gło1Sowaniu na<l projek· 
teru ustawy o pełno.mocnic· Trojaczki w: Gdyni twach wzięto udział 593 depu,­
towa.nyoo. · Głosowało przeciw· 

;ą się ni.czego obawiać. 
··PARYŻ. Doniesienia ze wszy 
Jtkich źródeł stwierdzają zgod 
nie, iż zajęcie Bilbao jest kwe 

P~tworny mord w Poznaniu 
Gospodrni i sluiaca zamordowane 

Wczoraj przed pohLdniem ko U!Stawie 20 ra.dyka.lów, 1 de 
pani Gertruda Wolna, żo.na po pufowany zbliżQlny do oo.dyka 
doficera St.t1aży ~ran:!cznej, u- łów, 53 członków Federacji 
r'?dzh!a t.i:o1aicz~1 , c1woch chłop Republikański.ej, 36 deipu:towa 
C?W 1 dz.iew~z-yinktf~ Jest to w nych z · nieżależne.t lewicy de· 
c~ągu osta..~mch dwoch la:. ?-~u, nwkraityiczno - radykalnej, 41 
"'l w Gdyru wyipadek p.rz-y JSCJa z repu!hl.~~ńskie;go związku I~ 
~a świait tro,jaici:ków. Jak wia- wicowych raic1ykałów niezale,ż 
domo, w polowi:ie kwietnia u- nych, 23 repubLika1nów niez.ą· 

~tią najbliżsi;ego czasu. 
Gen. Franco wystosował do 

armii powstańczej,· walczącej 

Wczoraj po południu niezna 
ni sprawcy zamordowali 50-let 
nią Au.gm:tę Ertel, właściciel.kr: 
mieszkania oraz jej służącą, 
40-letnią Ewę Figlarz, zamiesz 

kale j>rzy ul. Mickiewicza 29 w 
Poznaniu. 

Na miejsce przybyły władze 
śledcze oraz komisja sądowo­
lekarska. Dochodzenie w toku. 

Poprawa gospodarcza wzrasta rodiiła również trojaczki żo· w~slych i inni. 
na. hezroboł•nego piekarza. w 
Gdvini P8l1li Maria Rak01W"ska . 

. Mrut~8: t.rojaczków oraz dzie- FRONTEM o·o MORZ. A. 1 •. 
· Stwierdzają to przedstawiciele przemrsłu c:1 czują się d.ohrze. . ' t! 

Na zaproszenie pana wice· J mi czynnikami społeczno-gos· 
premiera i ministra skarbu podarczymi kraju. Ważnym 
inż. Kwiatkowskiego przybyło jest bowiem, aby działać wed­
onegdaj w godzinach popolud- ług jednej woli i jednej dyscy 
niowych do gmachu Mmister· pliny. 
stwa Skarbu kilkudziesięciu P. wicepremier na tle naczel 

· przedstawicieli życ1a gOiSpodar nych problemów aktualnej po­
cz;ego. Podczas herbaty odbyła lityki gt.ispodarczej omówił ro­
się dyskusja na temat aktual- lę czynników prywatno - gos­
nych spr a w gospQdarczych. podarczych, podkreślając w 
Dyskusję otworzył p. wice- szczególności konieczność ich 

premier Kwiatkowski, podkre współdziałania w realizowa. 
ślając znaczenie bezpośrednie- niu zadań gospodarczych i pla 
go kontaktu Rządu z aktywny nów inwestycyjnych państwa. 

Na przewodniczącego zebra· 

nia p. wicepremier zaprosił 
prof. Krzyżanowskiego. 

Poszczególni mówcy zgod­
nie stwierdzili poprawę ko­
niunktury gospodarczej w Pol 

Katastrofa ekspresu 
8 pasażerów odniosło rany 

sce i je,j wzrastającą dynami- WIEDE~. Ekspres Wiedeń-, sio lżejsze obrażenia, jeden 
kę,wosfat!1ich miesiąca"?h. Nie Pa,ryż, który onegdaj o godz. ~a.~ jest ~iężko ranny. N~ ~zc~ę 
ktorzy mowcy zwracali uwa- ·21,35 wy.ruszył z dworca Za· scie poc1ą.g przy prze ezdz1e 
gę na dziedziny, których roz- chodniego, wykoleił się wczo· przez stację zwotnił biegu. 
wój odbywa się nieco słabiej, raj około godz. 10 rano przy Ruch kolejowy iymc:zaso·wo 
wypowiadając szereg uwag i przejeździe przez stację Daa· kierowany jest przez_ Bawarie. 
poglądów co do możliwości 1ais w prowincji Arlberg. · Przyczyną wypadku hr.I.o, jak 
zwiększenia postępu na odcin- 9 wagonów, w tej liczbie wa. się zdaje, złe naistawienie zwro 
kach. opóźnionych.. gon restaiuracyjny, wyskoczy iniicy. 

fo z sz~lh 7. ~saiżerów: Gdnio· 

„Sil~ .~ols.ki na niorZu.• ·, 
ł 
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d ·SI d Autobus wpadł Potwornr mor. erca ze o owca po!. ~;~:~a=1\.: 
.shazan•• na ~!I lat H'ięzienia strofie wskutek najechania)la 

7 przydroime drzewo alll'tohua 
dositatecmych · dowodów wi- kursujący na li·nii Poznań -· .Ta'.jemnicza a }>Qllura zhrod- Powołani przez ·strQny świad stanowczością rozpoznaje gar· 

nia ·na Słodowcu, jaka roze- kowie nie wnoszą ajc nowego dęrohę swego brata cioteczne· 
grała się w połowie kwietnia, do sprawy. Jeszcze raz zapyta- go. ją.k również fotografię. 
będąca przedmiotem wczoraj· na o identycmiość z1\rłok Maria Ostatni z tej grupy świad· 
śzej rozprawy w warszawskim Banach która początkawo w ków - kolega Zdzisława Cie­
Sądzie Okręgowym ściągnęła Urz~e śledczym przypusz- ślaka z zakładu w Strudze -
do ?machu sądowe.go „cieka~ czała, iż zamordowanym jest nie żywi również najmniej-
"!'e' typy; jej syn, i tera~ podnosi poważ· szych wątpliW<>Ści. 

ne wątpliwości. jakkolwiek Proce& dał więc rozwiązanie, 
śWIAT PRZESTĘPCzy. syn do dnia dzisiejszego ·nie od kto jest za.mordowany. 
Sprawił to fakt, że ławę os- nalazł się. Tym większe budzi Na pytanie zaś, kim 8łl mor· 

kai-żonych zajęli przecież przed ~ainteresowanie grupa świad- dercy, w długim, doskonałym 
stawieiele najgłębflzych nizin ków, ~ołanycli dodatkowo przemówieniu odpowiedział 
społecznych, mieszkańcy_„Cyr przez prokuratora. prok. Leniewski, który zebraw 
ku" J>rzy ul. Dzikiej 4', Wła~_y- szy całokształt sprawy do-
. •1-w Tumiłowski. preuclo ,.Wła KIM JliSI ZAMOmx:>W ANY. szed1 do wnios~ iż w'taśnie 
dek Potokan", Antani Urhań- W trakcie tych zeziiań seą- wszyscy oskarżeni brali udział 
ski - „Ant.ek Chul!gan" i ko- sacja osiąga punkt kulminacyj w morderstwie. 
chanka pierw15zego Maria Pili- ny, a dręCzące pytanie. kim Obrońcy oskarżonych: T-ą-
szek - „Mańka Pryszcz„. jest zamordowany, doznaje od- mi.tows:kiego, adw. Micliniik, l: 

· powiedzi. Przed _pulpitem sta- bańskiego - adw. Aleks. Ro-
TYM RAZEM W ROLI je Michał Zaranek. Do niego to senberg i Marii Pi.Uszek - ad· 

• śWIADKóW. jesienią ubiegłego roku .przyje- wokat Jan Szczerbiński WU() 

ny. TarnoWQ Podgót1ne. 
Po dłużs.zej :qaradzię sąd 0 Kierowca, Piasko~ki ·d& 

głosił wyrok. uznafocy winę zna:.ł ~gi~i-ecen~ klat.kii llie~()o 
Tumiłowskiego za udowodnio weJ, zas P_l!-sazerow1e: Skw1er 
ną i skazał go na 15 lat więzie czyński, Władysław Per~ · Jó 
nia. Pozostałych oskarżonych zef Hans i Szczepan Piaskow. 
uniewinn.ionQ. .. slci odnieśli tak ciężkie obra· 

żenia, że musiano ich prze 
W ustnych motyw ach Są<ł wieść do szpitala. 

podkireślił, iż jeżeli chodzi na----------­
wet o udział w morderstwie u -----------­niewinnfonych oskarżonych. 

CZVTAJCJE 1 

NAJPOPULARNIEJSlY 
TYGODNIK 

to wszelkie ~szlak.i przema· 
wiają przeciwko nim, jednak 
że poszlak.i ·te nie były dosta­
teczne do uznania tak ciężkiej 
~wiedzialności. Tumiłow 

~~1F~~:E1~ ~~ l1[1i Knuli[.~, 
.>hecnych na sali kobiet w j H L U U L L. 
~zasie odczytywania wyroku, 1 
zemdlała. Cena 20 groszy. Połowa świadków w tym chał brat cioteczny żony. t.8-le- sili o uniewinnienie z braku 

·procesie rekrutuje się z tej sa· tni Zdzisław Cieśl~ wycho- ---------------•-------------------~ 
' :':/ js!:ii~~~yc~elu~Y:!f~ ;~~W-=kł~:ur !~~!~~: Gora·z· ka SD.e,ku'ac1·1· w· e Franc1·1· swoich dawnych nazw~ a wy sweter, szalik, huty . " I 
stępują tylko pod nnjprzeróż- W dniu 14 czy 15 kw'łetnia 
ll;~i~-zymi przezwiskami. Cieślak - opuścił mieszkanie Za.. sklon1·1a rzad do energ.CZOJllh działań Nie można f."ednak powie- ranków, mówi::c, że. udaje· się 
dzieć, aby ci udzie nic hyli na poszukiwanie pracy. Od te- PARYŻ. Milllisrer finarusów zwiększenia opłat spadk.o· oraz w maju 1935 i w tym• 
znani sali sądowej. Ows:t:em. go czasu brak o nim .jakichkoł- Vincent Auri.ol przyjął wczo- wych, ani też podniesienia o- mym miesiącu 1936. 
~potyka się ich tam często, ale wiek wiadomości. raj przed JlOłudniem dzienni- płat od cukr.u i benzyny. W tych war~kach prowa· 
przeważnie na ławie os\arżo- Zaranek opisuje szczegółowo kar.zy ·i z<łementował wobec Postanowiliśmy ~om~gać się dzeni~ dłu;ższeJ d:ebaty ~ad Dl 
cy-eh. · każdą część garderoby. nich pewne o.głosrone przez wobec naszyich ~vn1os~ow pro· I szy_m1 p~0Je~tam1 .grom)o ~ 

Wczoraj dostąpili zaszc~ytu, Wreszcie przewodniczący sę· dzienniki· i1nfomiacje o tre.ki I ced'llry naglośc.J, gdyz znale· waznym1 mebezp1ecz~_nstwa· 
ie zostali powołani w chank- dzia Ch-OI'oszewski, wskazując proje~tów rządoiwy,ch: . . źliśmy się nagle yv o:bliczu otei: mi. Wobec_ tego. uznahsmy ze. 
·tf'rze śwtadkow przez Pt'..;kura· na leżące kołq stołu sędz.iow- Projekty te - mow1ł mm1- sywy spekula~y;neJ, po?-oibneJ nasz obow1ą~ek. 
· tora. I nie tylko przez prokura skiego paki dowodów rŻeczo· ster - nie przewidują by:naJ· 1 efo tej, przez Jaką kraj Da$z 1) wyk.azac całe .n~ze . zde­
_tora .. Bo i phr?~a dła~ ~tw1er- wych, t. j. rzeczy znalezionych mniej, jak utrzymywano, - przeszedł w laitach 1924, 1926 qrdowan~e uzdrowu.en1a f1~an· 
d~1a h~ aliiln, .bądź mnych przy trupie, zapytuje: sow publicz:°ycJi .metoda:m.i ~ 
Q~o~1cznosci powofaia r\h~nrę-~ . _ Czy są to. te rzec~}'? . , . D • d • ·. a 

1 
al nynu ostroznosc1, lecz tak.Ze 

!~:;~';!k~i~~Ji~~~t~~ ka~~~~J:r~:.zgow~ ogląda; ~.„ · WOJ! ~ z1ec1 . SP OD~110 :~ . '~c~r~1:~!6ś~~ensywę &~~~ 
kow Cl, ktory<;ll ~«:dz~ 1 los .,,... Tak, to jest ten garnitur, d Ż d cyJną. Dlatego tez Rada Gaht 
spt2t!y na. wsp~lnei_~ąl!„„j:r- sząlik. sweter. PO czas po aru omu netowa iednoglo6nie i bez za4 
k.u i GrJSz.ka KiłaJ .-<. • d k · · · · . . b ł ł . dn. · b d nych tr-udności - po odbyciu " . „· „ . , ~- .:>wta e me ma na1mn1e1. . '\'Ye ~ Wierz owo pow: om ną ~ra~ z sąs1e 1Ill:1 ~a u o- konieczn ·eh rozmów ro·. · 
lek Węgro~aty • ..F~1tłae~ • szych wątpliwości. · zynskie~.,.o w domQ Franciszka wa111ann gospodarskun1. Stra 'y . f Y · . wi·ę1.:.._05,cl.ifl\8.l1 . •• ~artosz~a ' a takze J.ozef, Zainterewwanie wzrasta, gdy z· b . ł ł d . . t . ok 6 t ł t rru rakcJam1 J!;b.., -C k Pł _1_: • e r~ws iepo sp oi;i~ V wie.Je y wynoszą o . Y,S· ~. osta•nowiła doma.,.u.ć si"' Il-

i.u.• prz~any „ ac~em. świadkowi pokazuje się fot'(). go corec:~k1: trzy i d~vuletn1~, Po~a tym w po~v1ec1e wołko ~hwalenia s'edynie" na.stęp..:UJłl· 
ho 1ak .i><>wiedz1~ przed są grafię zabitego. pozostawione w mieszkaniu wy~1m w ostatmch czasach 

0
• 

0 
tekstu ustaw • 

~e1!7 . kiedy wyp1.1e ~~yt ~użą Świadek z c~łą stanowczoś. ~e~ opieki. ?~cza~ IJ.ieobe~f) '":.ybuc~ło kilka~aś.cie poża ~e~ząd jest upow!ini01J1y do 
dosc denaturat~ l UplJe ~~· ~o cią rozpoznaje Zdzisława Cieś- sc1 domownikow zarzące się :ow lesnych. Najw1~kszy po- wydawania w <>gra.niczonym. 
P!acze. A pła.kac, czy własc1w~e laka. A więc zagadka w poło- ~ęgle wypadłv .na rnche gałę- zar "!Y~uchł _w.czora1 w Pusz· okresie cuisu w drodre dekre-p1ć ~enaturat. zdarza mu się wie wy1"aśniona. Nie 1·es.t 1'uż to < :ie od le "' lock oL.-zarze bard t z~c ~snowie, i:z't e. p . pa . . czy .„,wis . ieJ w ~ •. rów Rady M1,·nistrów ws'zel· 

zo częs o. zbrodnia „n-a mężczyźnie nie- ~1sk1em. Od t;ał~t za1ął s;ę naLezącym. d? spadkohrercow kich za.nądzen, mo•gących za• 
PIERWSZV ATAK znanego nazwiska", ale lnord dom, . . gen. Tyszk1ew1cza. . pewuić uzdrowienie finansów 
PROKURATORA. dokonany na o.wbie Zdzisława ?-'e~o sam~go dnia dwo1e AkcJa ratunko.wa zorga~1zo publicznych i przeciwstawić 

- Nun· 
1
. ~.i __ 1_ a· s'wi·adk· O"'""' '· Cieślaka! dz1,eci Franciszka Kobusa ~v'! ':a!1a, przez okohcznvch Jillesz się ata.kom na oszczędności i 
~ •• ....,. Żona św. Zaranka, Aleksan- wsi Wołk~wo _pow. os~rółęckJ.e- ka!lc,ow trwała przez cały kre<ht publiczny. 

' przesunęli się . przed pulpitem, dra Zarąnek, równi~ż z całą go podpaliło dom, ktory spło· dzten. Dekrety te przedłożone i..:.... 'Ila rozprawie zaszła nowa oko- U<:jj-

licztwść. dą .d~ ,r8:t)'.'fikacji (>8.rlamen~u 
Oto bn rozpoczęciu posiedze· I il ·. ' D p• k• na1pozn1e1 w okresie 3·ch m1~ 

f~j\;~awJ.~i~lr ~ ~ubL:r:wski u CZCI s. p. min. 1erac 1ego siN!Ieży - ośw~adczył mini· 
postawił wniosek 0 przesłucha· ster - zwyci~żyć gorączkę spe 
nie 3 sprowadzonych świa(ł- H' trzecią rocznicę śmie.rei ku:acyjaą. 
ków, celem ustalenia identycz· 1 W kołacli parlamentarnycll 

, Na uroczystości.związane z wszyscy zgromadzen·i udali się tetu ticzc~riia pamięci Broni- największe wąnpliwości bu· :~~!ncó~dc:::reu~ego. Sąd ti:zectrią rocinicą śmierci ś; p. mhi do kościoła na starym cmenta- sława Pietackiego - min. Do· dzi samo sformułowanie lista.-
rus a spraw we~ętrznyc rzu, gdzie ks. biskup Lisowski lanowski, wy, które jest tak szerokie. że 

NIE PRZVZNAJĄ SIĘ gen. br'.yg. Bronisława Pierac· ocłipra·wił w asyście Cluchowień Po złożeniu wienców zgroma teoretycznie poz'Y'ala rzą~ifWi 
DO WINY. kiego, N. Sącz przybrał szatę stwa cichą mszę żałobną. dzeni ·udali ·się· przed frontem llG wpro,waidreme za·rowąo 

Po odczytaniu aktu oskarże· odświętną. Domy udek<>rowa- Po nabożeństwie udano się gmachu społecznego, gdzie ks. prrepisów dewizowych, jak i 
Ilia żaden z pod~ądnych nie no flagami o huw.aeh n.a.rod.o- na grób ś~ p. Bron.islam Pie· biskup Lisowski odprawił mo- na nową dewaluację. 
prz~nał się efo winy. wych, na ulicach zM od wcze· rackiego. Mauzoleum otoczyły dły i dokonał poświęcenia ta- Jest to jedna-k stanowisko ra: 
„Władek Potokarz" _ niski snego ranka zbierały się tłumy szeregi oddziałów wojska, Zw. Llicy pamiątkowej, wmurowa· ci;ej teoretyczne, ponieważ t,a 

mężczyzna, zżyty z salą sądo- publiczności oraz hairwne ciele Strzeleckiego, przysposobienia nej na frontonie gmachu, wy· den dekret na podstawie pełno 
wą i więżieniem, nie ma wiele gacje włościan w strojach re- wojskowego. haxcerzy, mło- ·głaszając przy tym podniosłe moonictw nie ipoże być wyda· 
<lo wyjaśnienia. gi~Jnych powiatów nowatar- dzieży szkolnej, straży ognio- przemówienie. Z kolei zabrał ny Lez zgody ministrów rady· 
Więcej zdenerwowania oka- skiego, limoooW&kiego i nowo· wej i t. d. z pocztami sztanda· głos sekrefarz generalny komi- krulny-ch, którzy są przeciwni 

zuje olbrzymiego wzrostu „An- sądeckiego. · rowym4 delegacje włościan z tetu uczczenia pamięci Broni- ~mianie polityki walutowej. 
tek Chuligan", który w orygi- - Uroczystości. rozpoozęły się okolicznych powiatów oraz licz sława Pierackiego min. Dola- Ponadto minister skarbu b&r 
naJny sposób porusza do _góry wczesnym rankiem na dworcu, ne rzesze publiczności. nowski, który w krótkim prze- dzo wyraźnie uuów•n.o w ex· 
podkręc~nymi wąsami. Kate- gdzie w. oczekiw~nj-ą. na.c,przy. Przed mauzoleum d'Ziekan mówieniu naszkicował -sylwet· p()se na komisji finansowej, 
gorycznie wyJ>iera się winy, jazd P· prezesa Rady Ministrów grecko · katolicki ksiądz Wę· kQ tragicznie zmarłego mini· jak i w oświ.aclczeniach, złożo­
twierdząc, ze krytycznej nocy gen. Sławoja Składki>w~iego, grzynowicz odprawił w oto· stra. · nych prasie, podkreślił. że 
leżał chory, wijąc się z bólu od repręzentującego P._ Prezyden· czeniu duchowieństwa ·unie- Minister Dolanowski przeka rz~ nie ma n<ajmnfojsrego za-

:1.dmiaru wypitego denatura· ~~!i~~ief:l~l~dz~hk~~;~~ ~~~lit~~[~ilic::.dtisk~~ !~~~~~~~~e gmach do użytku ~!~~~ej~YA::liąu~A~~r;k:~· 
:nia hon9rowa ze sztandarem: i Lisowski. Nndępnie przy P. Premier przy . dźwię- Wahania zatem i sprzeciwYi 

NIE PATRZl orkiestrą. poczet sztanda.r})wv dźwiękach marsza i:al()bnego kach hymnu narOdow.:go odslo w _kołach pa.rlalnentarnych' 
NA KOCHANKA. Zwi!llłk:u . Legionistów, delega· p.-Premier złożył piękny wie- nil tablicę, na której widnieje ·zw·racają się ra~zej przeciwko 

„Mańka Pryszcz" nie pa!-rzy cje harcerzy, włościan i licznie niec laurowy w imieniu Pa.na napi.s: „Dorii ten wzni.esiony samej ząsadz1e pełnomoc-
na swego kO(!h~a. Pr~gme w zgrohiadzona publiczność~ " Prezydenta R. P., w imieniu przez komitet obywatelski, aby nictw, jako zbyt ~zęsto stoso· 
ten sposób podkr~li.ć, żę nie O godz. 7,45 przy dźwiękach Senatu . .._ wicema:rszałek Kwa· upamiętnić bohaterskie życie i wanej przez gabinet. obecny i 
była i nie jest na tyle zżyta z hymnu narodowego ' Zajechał śniewski , w imieniu Se_jmu - śmierc Bronisława. Pierackiego, uderzającej w pozycję parła'" 
,.PotQkarzem", by mogła wcią,· pociąg z W&rSzawy wiozący p. marszałek Car, imieniem woj· niech służy młodzieży Jego ro· mentu. 
gać przygodnych mężczyzn w prezesa Rady Minislrów •. , oraz ska ~ płk. Kustroń, w imieniu dzinnego miasta, aby kształcila -----------­
„choiny'", a później w czasie sze!eg _wysokich. dostojników Ministerstwa Spraw Wewnętxz się wedle ~ajlepszych wzo;ów CZVT AJC18 

. stosunków pomagać przv ra- panstwow~ch; . ..· - . . nych - wiceminister Pacior- Polaka dlaJslawy~ r siły Ojczy- Wesołe· w1·:adomos"d 
hun.1m. P-- krotkim odpoczY.Dku kowski. ~ w: Un.ieuiu komi- zmr••„ u 

I ł 
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w niełaskeł r~esolg .·1 Teraz 
~·i/_L k.ąc•h ~if 

• _--o• znachor~'!h~' w dniu 
. BIUcher popadł 
procesu Tucbaczewskiego aresztowano 1.600 oficerów 

Podniecenie w armii jeri: ol 
brzymie i tłumi się je suł'Owy­
mi zarządzeniami. 

Uti Angielski dziennik „Daily Stalin wkrótce usunie Bliiche-1 wvdania wyroku śmierci na 
t'W przedziale kolej.owym Maile„ twierozi, że stanowisko ra z zajmowanego przez niego' Tlichaczewskiego. Pósunięciem 

trzeciej kla.sy, p.a.g,ażerowi.e Jllarszałka Bliichera jest moc- stanowiska. , tym Stalin uzyskał jeszcze jed­
skiraoali sobie podróż rozmo- no zachwiane, pomimo, że był Przed pewnym czasem Stalin no: w armii czerwonej wzroda 
·wą 0 ~.achoraich. Jak·aś stair.sza członkiem najwyższego trybu- polecił Bliicherowi przybyć do niechęć do Bliichera. W ostaitnich dniach w Rąsi. 
pani '-01pow.iiadała właśnie 0 zna nału wojskoweg-0,-który sądził Moskwy. Między czerwonym W związ:ku z procesem Tu- surowo się strzeże pasa grani• 
komi tym wal.'lszawskim z.na- marszałka Tuchacl\ewsikiego i dyktatorem. a marszałkiem Da chacz.ewskiego w Rosji zaare- cznego. Każdy pociąg z ?\!<>" 
~.horze. towarzyszy. lekiego Wschodu doszło do o- sztowano mnóstwo oficerów ar skwy jest otaczany na granicy, 

- Cuda 0 nim słyszałem. W jego armii Dalekiego strej wymiany słów, ponieważ mii czerwonej. W dniu procesu sowieoko - polskiej przez od· 
Podobno, gdy tyJlko spojrzy W.schodu. zaaresztowano około Stalin zarzucił Bliicherowi, że miano zaaresztować we wszyst działy żołnierzy, którzy rewi­
na pacjenta, o.d r.azu pacjent stu oficerów, których podej- rządzi się na Dalekim Wscho- kich częściach Rosji aż 1600 dują wszystkich pasażerów. Wj 
cruje się "lepiej. Opowiadano rzewa się o współpracę z wy- dzie, jak udzielny książę. oficerów, ponieważ planowali ten sposób chce się przeszko-c 
mi 'o jedn)'lill je,gomościu, któ- wiadem . jiapońskim. Z tegof Chcąc wypróbować lojalność ·zbrojnie uwolnić oskarżonego 

1 
dzić podejrzanym osobom WJ 

rJ' cierpiał na bóle głowy. Pro można w:ięc wywnioskować, że Bliichera, Stalin zmusił go do marszałka Tuchaczewskiego. ucieczce z Rosji. 

~i.~4z~~~i~~Burzliwa dJS·kUSJa· w S.eimie 
szk0~~ząc ~ ~ą~e przedziału podczas uchwalania Funduszu · Kultury ·Narodowej im. J. Piłsudskiego 
~obruk, wyglądaJący_ .na ha1:1- Obecny Sejm lubi sprawiać polskiej kultury. 
MuJąceg-0, . p~luch:J:;b~ ~i~ niespodzianki. Zdawało się, że Sejm{)Wa k-0misja oświato­
temu 0p0~cli LU z P az i- na wczorajszym posiedzeniu wa, po refer~cie pos. Pełczyń-· 
wyim pm.le em. Izby, poza nowelą do ustawy skiej odrzuciła zmianę Senatu. 
.· - - cz,epOOJSZ~ -: Ol~ezwał ak~demickiej, ~e będzie żad- Na wczorajszym posiedze:niu 
~ęł. zy p:1m ifo widziała na neJ sprawy, ktora mogłaby wy Izby, pos. Pełczyfo:ka uzasa-_ 
\• as.ne oczy. oł ' · · t · dn' ł · rt • k _Nie _ przyznała starsza wSt 

1
ac ~y~sze zi;tm eresowame. ł .ia a .swoJe s dauo~v1sh . o, powu 

· W'd . . 'dz'ał a o su~ maczeJ. UJąc się na tra ycJe isiorycz-
pam. - I ziec me w~ i am Ustawa o Funduszu Kultury ne Polski. 
ale słysm·ła.m od w1·arVlgod- N d · J' f P'ł d ki p · li k ' ' · d h , h J · aro oweJ oze a 1 su s· e- os. gen. ze gows i oswia -
ll.~ ~o · eh . ł k go rozp~t~ła , ąyskusję na te- czył się za zmianą wprowadzo· 

~e.chma :ną. rę. ą. 
1 

mat mn1e1szosci narodowych. 
.- Ni~clkpam fe wier~yd . .Ja Otóż projekt ustawy przewidy 

wierzę Y o w o, co w1 zia- wał, że z Funduszu Kultury GIELDA 

ną przez Senat, a przeciwko 
poprawce pos. Pełczyńskiej. O· 
81\i-iadczył, że gdyby można od 
graniczyć mniejszości słowiań­
.skie od~ żydowskiej, wó\vczas 
głosowałby za pOillocą dla sło­
wiańskich. Natomiast Żydzi po 
siadają swoją własną kulturę. 
tworząc odrębny organizm. 
Gen. Żeligowski wypowiada 
się za s•tworzeniem funduszu 
emigracyjnego dla żydów i 
z.nalezienia drogi godnej obu 
narodów. · 

lem na wlasine oczy. N d · J, f P'ł d k" A · ednak .U •1 . aro oweJ oze a i su s ie-
do- . J . - w r.~i~ się g·o ~orzystać będą m?gły ":szy 

Dewizy: ttolandia 290,~5: Berlin Pos. Kuźmowie.z w imieniu 
~12,51; Lom.dyn ó,10: Medwlru1 7,88; Uk ·, ' · S t · 

.romn:owy mna paiSazer-Ka - stkie narody zam1eszku1ące 
częsi'? s~ę słyiszy <> cudaic~ zna:l Polskę. Senat wśród wielu 
~horow. U n.as w ~rakow1e t~z zmian, jakie wprowadził do 
J~t znachor, o kt?ry:m ·QlPO'\VIa sejmowego brzmienia projektu 
iaJą IDd1~ty~zaJne '!·zeczy. ustawy, skreślił również ten u­
·ernzt)'5zke . 0 ~eg.o P.erwien. .fł_ac stęp, ustanawiając, że Fun-

N-0-wy Jork 5,281/s; Wiedeń 99,20; Zu-1. .rai!łcow 1 pos. omer~ e1D: "'.' 
rych 121,15. 1m1enm Żydow wypow1edz1eli 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. się przeciwko poprawce Sena­
prem. in w est. 63,50; 4 proc. po0ż pre- tu 
:nłowa dolarowa 39,00; 4 proc. p1Y.i:. • , . • • 
konsolidacyjna 53,00; 6 proc. poż. sta. Pos. Kuzmow1cz wskazuJe, 
bilizac:Y jna 370,00. . . że Konstytucja nie wprowa-

Ak.CJe: ~a.nk Polsk;i 100,50; Sp1ess dza roz.,.raniczeń obywateli we 1 z am1en1em w neree. Do d .Kul~ Ń od · 
ktorzy mówiJi, że się beZ" ope- µ~z · > ·"' fY . ar oweJ ..ma 

• • - • L-. _1~, A -r słuzy.c .wylączme na potrzeby 
4D.SP; Węg1eJ. łB,75; L1lpop .11t90; Mo- , dł t=i od , · -
drzejów ?,15; Ostrowiec 22,50. _ug. nar . 01~osc1 c~y Wyz.mt-

rac11 nie o.ueJuzae. znac.uor - ma 1 głosi, ze „panstwo Jest 
R.AD•O wspólnym dobrem wszystkich dał mu jakie.goiś tairtego ziela, ------------• podobno w tyun trochę prochu burzy, chłopaka, idą(!ego po-

1 • b { k • ' le t fil · CJił ~n.t. CZWARTEK, 17 czerwca 1'37 r. >e'L Yo, ·D-0 i am1en z pacjem ' mi ra piorun. Opum. 6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze; 
Wł wyleciał 1"aok z proc~ z ta- pad, jak nieżywy. Znachor o- 6,18 Glm'1astyl<a; 6,30 Muzyka (płfty-J; 1,00 
I.:- k b · ł chł b ł Dzienn:k poranny; 7,'l<l Muzyka (płyty); Uw trzas iem, że szy wy- .!Jrza OipcB, roze ra go, 7,15 "uayC)a dla poborowych; 7,35 Mu-
lliJ.„ położył na st..otle, nartJarł QCtem ZYk<! (płyty); 8,00 Audycja dla szkół; 8,10 

Przerwa; 11,30 „Od pora., ku do w ieczora" 
Siedzący w ką<Cie ·''"'~iec i pr. zezJół. godz,;my d1nu.chał - p-0rane1< muzyczny; 11 ,57 SY'9r.ał czasu , ~wp I hejnał z Kr.a.kawa; 12,03 DziennH< polud-

zi;iow si.ę uśmiech.nął z porwąt- llllU W U .o... oiowy; 12,15 Jak budować na ·wsi - po:;ia 
~1ewa.n1em. - No ico, n.o i co? -~ytał danka; 12,25 Polska muzyka popularna; r k 13,00 Przerwa; 15,45 w:adomości gospoda! 

- A kt<lirędy ten kamień wy -toś uiiecier'P.Iiwy. - Ch oipa.k cze; 16,'00 Czterd zi eści z kreskami - opo· 

t.aci'ał?.... ożył? w:·ada.n :e; 16,15 Wiązanka melodii opere!· 
v kowych (płyty); 1;S,~5 Gdy kwitną ·i doi· 

- N1'e wiem, nie hył"'.n. , przy Kupiec w'eS'tchnął z żaJeim. ~zewają zboża - gawęda; 17,00 Koncert 
~ Gd I solistów; 17,5 0Porad'1':•k sportowy; 18,00 tym. O~wiaKłano mi tylko. - zie tam. Nazajutrz go Poradnik sportowy lok-a:ny; 18,05 Pogll· 

W h _ 1 • danka społeczna; 18, 10 Progarm na ju· - , nie, właśinieJ - ku- pOC OWifill, tro; 18,15 Pieśnjarze murzyńscy i Orkie••Na 

Piec pOtk.iwał z p-'itowan1"em Wszyscy spo1'neH roz.czaro- Mar.lo Harp Lorenzi (płyty); 18,5 Pogadan • Utl ka aktualna; 19,00 Powszecłmy Teatr Nv· 
głową. - Kaildy tylko &łyszał W18lni. obraźn i : „Pociąg zbłąkany"; 19,30 to11111e· 

h da h k d W• t b ł d ctwo pe>lskle na Międzynarodowej . Wy· 
O tY'C CU C , aż euilt,l opo- - ięc OO ·w· Y'Jll YO 'Dl8' • stąwie w Berlinie - pogadanlca; 19,~0 

obywateli". 
Po przemówieniu pos. W ag­

nera, Sejm uchwalił zmianę 
wprowadzoną przez Senat, k tó ! 
Ea wyłącza korzystanie mniej- I 
szości narodowych z pomo- j 
cy Funduszu Kultury Naro­
dowej Józefa Piłsudskiego. 

Kilka spraw drobniejszych 
załatwiono bez dyskusji po 
czym przystąpiono do noweli 
d{) ustawy akademickiej. 

Kolo 
e.migracvino-kolonialne w.i.ada.no.„ Ale 1·a się pyrtam, zwJ;czajnego? Gdz.ie tu jest Pogadanka aktualna; 19.50 Wi·ade>mości ? spe>rtowe; 20,00 Koncert rozrywkowy; W od. d kto ' widział na własne oczy!'! cu · 20,40 Dzienn:k wieczorny; 20,ss Wiadomo- czoraj o g ·z. 10 prze 

W p.rzedziale nikt n,i.e odipo- Kwp2ec wz,ruszył rami-0tnami. ~.~·a r~~~~c;;~„ z::_os h~':;r~~t 11 Ja"i{~a; Pi~Ś~~ południem odbyło się posiedze· 
wiedział. Kwniec uśmiechnął - Cud? Nie było żadne.go Griega; 22,30 Edward Grieg: sonata G· nie konstktucyjne sejmowo-se-r d I dur op. 13 na skrzypce ł fortep i ąn; 22,!IO k la się z dumą. C'U U. Oslalv""ie wiadomości Dz'1ennika w ieCZU.I'- llaC iego 0 emigracyjno-ko-

- A ja widziałem. Na włas· - Tylko co? ~ą9cf· pr~~~.unikat meteorologiczny i Prze· lonialnego. Na zebraniu obec-
ne oczy wi.dz.i.ałem. - Nic!. .. Ale ja to wi.dzia· WARSZAWA n (Motot6wJ nych było około 50 osób, sze-

ł ł _ _ I A . . k 13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14,00 , dl Towarzliisze podtróży prz-ysu em na WI.<U>De oczy. me J.a Parę informacji i Progr.a.m na jutro. 14,06 reg senatorow ~sprawie iwiło 
l . . b. . O"!Ill'e ze' 1'edn ł --' t Antoni Dworzak (pły1y). 15,00 Jak spędzić • •• b ,, W' 'd b nę 1 się l!ŻeJ. .;. • · a s yi5Z1W11a u, a tw:ęto. 1s,10 Flieśni i duety. 16,00-22,00 swoJą n eo ecnosc. · sro o ee 

Uchwalano rozdzielić kolo nlJ] 
cztery-sekcje, a mianowicie: t)j 
na sekcję emigracji o~iedleń„ 
czej, .2) emigracja sezonowa, 3)J 
emigracja żydowska, 4) sekcja 
surowcowa. Przewodnictwo pQ 
wierzono pos. Hui-i:en Czap'" 
ski emu. 

Pos. Hutten - Czapski zagaił 
w obszernym przemówieniu ze 
branie, podniósł ważność pro­
blemu kolonialnego dla Polski 
ze względów demograficznych: 
i tłumaczy0ł nieobecność Polski 
w sprawach kolonialnych przez 
tyle lat. 

Zebranie uchwaliło zwrócić 
się o współpracę do wybitnycłi 
fachowców z dziedziny kolo­
nialno - emigracyjnej oraz 
współprą._<;ąwę.ć .~ Ligą Morską 
i Kol(•mi~lną. , . • _ ·• 

Za-pamiętaj sobie bracie. 

Los zakupić pora dla cię, 

Masz wygranej szanse duże 
u LANGERA w kolekturze ł . ~ 

gdzie padł M I l I O N w 33 LOT. 

e oatatnlo 6 wygranych po 

ZŁ. 100.000, 3 po 50.000 

i wiele Innych. _ U nas w mia.siteczku J'est druga tam! Pr.zerwa. 22,00 Wiadomości sportowe. 22.05 nych przeważali posłowie z ko· 
N I S d k Muzyka (pły1y). 23,00 Report1Jż życia. ł 1 k 

•~~~~n~h ~ ~~------·a~p~o-oo •• n-~ą~e-·-~D~~.~-".~-M.u~ey•h-~•n•~•z•na~CP.~~·~~.·--·a-r•o•n•1•·•ó•'•v•. _______ ~~~~~~~1~~~ ten wa:roszawski razem z kra- Główny I średnicowy, Wotat• n, Tar. 

O D C b I 
gowa 44, Poznal\, Młstiyl\atlego %1. 

kowskim. Bardzo zna-ny zna- J S K J P1sura • e!porro:n: S A L V A T-0 R aptekarza w. Borowskiego Konto P.K.o. m1. chor. Pewnego razu, w cza.Sie łtdat w apt. i skł. aptecz. 111 ________ mmmm11m_. 

rarap...,t•• pana tat Ucieszne przygod,,­• · . .., ~ . V Walentego Grypki 
Nie poiechaliśmv na· koronacie, poiedziemr przrnaimniei na wrsławe do Parrża 
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l CHYBRSIEWYKRROŁ ~DOMU! _ 
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M . . . k .h ., USISZ .mnie OC ac„„ 
ll'zruszaJące dzieje lftlloścl dzlew• 

czvnv z ludu do argstohratq 

L tajemniczych powodów hrabia Tudzłewiei m.neiał po- dzo dobre miejsce ••• Te lisy 54 warte ładne kiJka 
ltubić niemiłą sobie podobno bogt.t- ltlarę Dem&ką. ChC:iał tysięcy. ładne kilka tysi~cy _ powt6nył a zna.w· 
iednak zoetać jej mętem tylko i 11.u:wy~ co młodą małżoa„ stwem. 
1tę doprowadzało do silnego w&burzenta. Tudziewin był 
bOwiem zakochany w biednej di.iewczynie. Hance Czern6w„ - A suknia!.. Widział pan coś podobnego!.. Ni-
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- b ..4. ł · · .a. k t · k•n __ -_-J. '"-

wzięła ~wne pła.ny. W tym celu zawarła prayjaźń z przy- Y P.ro ......... 4 za ozę się, ;.r;e o.sz UJe li.li.AD"'~ zw-
jacielem Tudz1ewicza. Antonim Notylskiln. tycl:i! Moie pa.n być pewny. 

l>o tych 1!fi~li skłonUa Jlł przypadkowe napotk111a Sy- - Albo i więcej ..• 
bila Gojek, P aj'ca sit za wróżkę. - Może nawet i więcej - zgodziła się. - Ale 

- 6. lłllepraUldopodobna co strzeliło temu Natylskiemu do głowyf Co praw· 
przen1lana da, nie chciałabym być przyjaciółką takiego ezło-

Koło godziny dwunastej wszystkie zatrudnioa.e wiielkal Przecież on jest brzydki. stary!.„ 
11 „Ca.fe _ restattrant • dancing Plaisir" fottanc"1'• - . ·Tak.i stary bardzo nie jest. Ma najwy~ej 
ki i kelnerzy poruszeni ~oetftli :t.jawieniem się {Je\V ozterdzieśoi lat. • 
nej pary: znali i ~go riałego gościa dOS1kon8.Je i - Wygl"da na duto więcej. Łysy, niski... o. 
jego towarzyszkę. Ale, o ile tjawienie się pana b?'.tydliwośól Wolałabym już ti.ie mieć ani takich 
Notylskiego nie było dla nikogo z n.ich 11iespo.. lieów, an.i taki~j sukni za taką cenę!.. 
dzianką, o tyle rozpoznanie w strojnej, ol~niewa- - No, no! Dałoby się o tym oo& powiedtl~! 
jącej urody jego towarzyeice, niedawnej kwiaciar- - Myli się pan dyrektor, jeśli pan sądzi, ze 
ki,, Hallki Gzernówny, wydało im · się wręcz nie· {>02:walam !'ooie . na hliżs•ze znajomości z panami, 
prawdopadobne. · którty m.i nie odpowiadają. · 

- 'Io nadiwyct.ajne! - m6wiła panna Lola.- ~ To mnie nie obchodzi1 nA co sobie pani I» 
Kto by się po niej si>odziewał!... Taką cnotkę od~ zwalasi poza naszym lokalem! To mnie nie obch0-
grywała zawsze.I I patncie. j11k się sprytnie urzą~ d~! Możesz sobie pani na głowie stawać! •. - od­
dzilaf Wiedziała, do kogo !iię przyczepić!.. Ale u- dalii się prędko, zawsze czuły na zachowanie pC>o 
ważałam Notylskiego r.a trochę mędrżejsze~!.„ zor6w, ze w lu.Ksusowym lokalu, znajdującym się 

- Daj so-Okójl Popatrz, jak się odmieniła w pod jego iarządem. nie może być mowy o jakiejś 
tyeh strojadi! Jakie ma lisy!.. """'." Sl:eoptała druga; niemoralności, 0 nawiązywaniu z fortance1-kami 
patrząc l'()Ziskrion.ymi z za.zcJ.r.ośai oczatni na Hnu niedozwolonych znajomości i wykorzystywaniu 
kę. która w towariystwie Notylskiego zajmowała ich. W lokalu w~zelkie pozory muaialy być zacho­
stolik na sali w poblib parkiet~ 114 którym w o· wane, do pewnego stopnia, nawet w gabinetach, 
wej chwili odbywaty ·si„ produkcje pary tancerzy dokąd fortancerkom z zasady, zresztą nieraz prze-
z.a.graniczny.eh. . . kraczanej, nie }\'Olno było się udawać. 
' . -.- A.. '\V'idiZiezf Ona ba.rdrlej~-wy,Iąda na arysto Ledwie jednak wrażliwy na moralność dyrek-

. kratkę, niż ty! - docięła koleźanee jedna z fortan- tor zrobił kilka kroków, kiedy jeden ze starszych 
c:erek. kelner6w powiedział do n :ego w przejściu: 

- Powiedziałam ci, żebyś nie śmiała odzywać Al d k dn d • 
się do mnie! - zawołała z fn\iewem panna Lola, - eś P®t panie yre torze, ła 4 u~w-

c- cz:ynę wychowa.I dla pana Notylskiego! którą najbardziej bolały tego rodzaju p.orównania, 
szczególm.ie w takiej chwili, kiedy patrzyła na nie- ~ Niech pan trzyma język za zęba.mi i nie wy 
spodżiewa.ne powodtenie żye10we niepozornej gadujie głupstw! - warknął wściekły dyrektor . ....:. 
sprzedawczyni kwiatów, restauracyjnego kopci11sz Prot.zę udawać; że jej wcale nie znacie. 
ka!.. Sa~ podozedł do stolika Notylskiego i ukł-onił 

- Ale to spryciara! - kręciła gł<>wą inna z się uniżenie. 
fortancerek, pochylaj~ się do ucha gospodarza. - Sługa s-zanownych państwaf - powitał go-
- Zniknęła nagle żeby z poczwarki przemienić ści. - Czym możemy słu~yć? 
się w motyla! - dodała, przypomniawszy sobie - Dzień dobry, pa.n '.e dyrektorze! -powiedzia· 
odpowiednie porówna.nie, wyozytane z jakiejś 1 działa z prostotĄ Hanka i wycią~nęła rękę, kt6rą 
książki. - dyrektor uniżenie dotknął ustami. 

- W cale nie nagle, ho oznajmiła, że dos1.aje in- - Nie poznałem szan-ownej pani.., - bąknął 
ne miejsce. Okazuje się, że dobre 'miejsce!.. Bar- dyrektor. 

JłlN D(JLINSHI 

AgentkaC46 
Sensacrina powieśf sz11iegawsk1 

. Gdv znalazła Eię już w lesie, dostrzegła po 
prze% drz.ew&; że _p()Ci4g, z którego wyskoczyła, za 
trzymuje się. Zrozumiała, że już wykryto zbrod­
nię i że jak tylko pociąg zatrzyma. się, zacznl\ jej 
szukać. 

Z tego względu Amia Morette cC>l'az głębiej za­
szywała sił; w la:s. Nieustanne bieganie zmęczyło 
ją. Z trudem chwytała oddech i duże krople potu 
ściekały jej z czoła. Umysł jej pracował gorączko· 
wo nad rozwiązaniem następującego zaga-0.nienia: 
gdzi~ się teraz ukryć? Nie wiedziała, czy las ten 
jest duży. Jeśli jesrt on duży i gęsty, to się już stąd 
jakoś wydostanie, ponieważ otoczenie go ze wszyst 
kich stron, będzie rzeczą prawie że niemożliwą. 
Ale jeśli on się zaraz kończy, wówćżas jej sytua­
cja będzie beznajdziejna, ścigający otoczą ją ze 
wszystkich stron i w końcu będzie musiała pod­
dać się. 

Różne pomysły przebiegały jej przez umysł, a· 
le żaden 2i nicli nie Cła.łby się w danej chwili wpi-o­
wadzić w życie. 

- Trudno, jestem zATU:biO'Xlal Już teraz nie u­
clit mi !ię wykręcić z r~lc Cze • ki - pomy§lała z 
t-ezygnacjłl Anna Morette. · 

Nagle usłyszała głosy ludzkie. Anna: Morette 
drgnęł·a. ,Ale eo to? Sły&za.ł~ wr..ra.źn.ie j~zyk angiel· 
ski. Skad wzieli się tułaj Andią? Kim byli ci lu-

•• 

dzie? I 
Dobiega · ące Annę Morerte głos były przy. 

tłumione, j:l gdyby raz.mawiający rudzie czegoś . 
się lękali... 

Anna Morette ze zwfonością kota wdrapała 
!łię na pohHskie dr:z·e·wo, abr stw1ierdżli6 kto się 
zbliża. Ze z.clwruie1n.1i·em zcmaczyła, że zbliżają się 
dwaj chłopi. 

Od kiech· to rosyjscy chłopi m6wJq po angiel· 
Siku? - przcl;iegło -jej P.rz.ez umy&ł. 

Obaj ~ężczy:foi zbli!yLi się. Na chwilę za„ 
trizymali ~ię poci d:l"reweun i .r·ozejir.zeli się dookoła. 

- Slyi>załem jakieś S~·ety, zdawało mi się, 
oo trzask.aj.i gałęzie - zauważył jeden z nich 
znów po an~ielsku. 

- W lasach rosyjskich jest dużo dziikich 
zwiierząt - odparł drugi męż..czyzna. 

- Czy nie ~ły_szysz kroł6w? - r.apytał pńer· 
wrszy, uważnie nad<Słuchując. 

- Zdaje m.i się, że tak„. Poczekaj I.„ Tak, idą tu• 
iaj .•• Bardzo du:OO ludzi„. Pamiętaj, masz mów.ić 
poprawnym językiem rosyjs.k.im. 

- Doskoma.J.e mówię po r-oiSyj.sikiu, DJie ma'8z 
się czego ()łhawiać ... 

A1llila MoreHe z początku była niezwykle 
oszołomiona tym wiszyistkim. Teria.z była ji\lJŻ gł~· 
boko pirzekonana, te ci dwaj mężc.zyźni nie liyli 
rosyjskiim~ c·ht°'pami. Z ich rozmowy jasno wy­
Illlkało, te h')·l.i AngHkmilii. Mówili bow~em po an· 
!!ielsiku w ten spOSóh, Jak p<>tralią tylko mówiić 
;odl)wioi Ang1icy. Kim byli ci dwaj osohlllicy? Co 
robili w t~ lesie? A mote „lntelLigence Service" 
przysłał.a do Rosji Jeszcz~ dw6ch a.gent6w? 

- Czy mam zesJ.mozyć leraz z drzewa .i przed­
stawić s·ię im~ - pomyślała Anna More He. 

Ale zaraz odrzuciła tę myśl. Wydawa.ło jej si~ 
to w danej chwili zbyt ruehez.piecmym posu· 
nl~ciem, ponieważ uisłyszała. kro.ki lu.dz· 
~i~.. a . pirizez gał~z.i~ drz~w ujrzała .z.bliża.iacvch 
stę zolnierzv. z kaira.b:inami w ręlw. 

- O, poznał mnie~ na pewn~! ..• _Był ~dl.. 
mnie dohi-y i wyrozumiały - powiedziała. - Bat-
&<> panu za to duęk:nję. . . 

Dyrektor kiwał się w ukłonach, nie Wied~ 
czy wypada podtnymywać drażli~ temat. . 

- Moja naneczona - 'vitrącił N otylskt -
jest bardzo pochleh~ego zdani~ o pa~u. panie tra. 
tm-. Ja mnieJ. Ale niech _pan n~e myśh •. że roś złeg<:> 
myślę. s" od pana o w1ele,· wiele. gors.1! •• 

- Łaskawy pan. zawsze zartuJe ••• - dodał 
skronmie pan Kliter. 

- Częściowo. .• 
Po eh will już cały_ penonel res!auracj_i wiedział. 

te eks-kwiac1arka, Hanka Czemowna, 1est nar~e;. 
czoną pana ~otyls~ego. . Zazdrość. wszystk1cli 
dziewczf\t pódn1osła si~ o kilka stopni. . Wszyscy 
przecict wietbieli, że Notylski. to człoWlek bardto 
bogaty. 

_. Ta zrobiła karierę! - m6wiły jedna do drtt 
giej, nie p<>rUSzajł\c już sprawy brzydc>ty i wieku 
p411a Notyb;kiego. 

Hąnka dyskretnie rozgl4clała sfę po sali. ja.kh, 
kog~ wypatrywała. NotylSki zabawiał j4 rozmo­
w~. W pewneJ chwili Notylski urwał. 

Hanka spostrzegła się. że pewnie zadał jej i• 
kiet_pytanie, któr&g,o nie słyszała. 

Wyciągnęła do Notylskiego ręk~. 
- Barazo pana przepraszam.„ Nie slysutam.„ 

Ptosaę si~ DA mnie n.ie gniewać! ..• 
- .Mei jA się nie gniewam. Nawet już $Obie w 

imieniu pani odpowiedziałem na ta.dane pytanie •.• 
Mogę m6wić dalej. Przyzwyczaiłem &i~ do pan.i 
roztargnienia. droga panno •Hanko„. 

- Zawstydza lllliie pan swoją dobrocią! Jut po 
staram się n.igdy nie być taka roitargniona!... 

- Pragnę tego dla d()bra pan.i! Nie m-o!na po­
padać ciągle w zamyślenie. Katdy pomyśli, te pa­
nią nie intetesujie jej narzeczony, a to źle świad-
czy o narzeczonej!„. · 

- Poprawię sięf Pr~2ę powtórzyć p-ytan.ie. a 
zaraz odpowiem. . 

- Pytanie było: czy pani dostrzegła 1· uż tego 
jt·gomościa a twariy pe:najonatiusUt zak adu u 
Swiętym Krzyźu, o zrośniętych brwiach thoćte:ii­
ca? Bardziej nn prawo, tdnJe się. Przypóznina. pa­
ni sobie jego twarz? · 1 

- Zdaje się, ze widziałam go kiedyś„. Nie pa· 
rniętam, w ja1kich akoliczuościach.„ Ach, już 
~iom„. Starszy di11~h~l "': Na twarey jej wyr.t,. 
piły 11agle dwa rum1W!ee. ., 

- Nie ~yli się panJ.f To jej brat. Ptm Alfred 
Dem.9ki. Poooih.n.o wiel1k1 ho•gac4 m.aj"cy jakieś 
pr2ledsiębiorst wa w Ame!tyce, 

- Więc chyba będą„. · 
- Tak sttdzę.„ Byłoby lepiej. gdyby on pei 

n.ie poznał... Niech ma nie6podzii8llk.ę. · • 
- Przeci~ on mnie n.ie znal · 
- Kt6ż fo wie? •. Na pewno jednak a.fe obca. 

mu jest historia miłości obecnego ~zwagra„. 
- leli\! - Na.Itka chwr,ciła nagle za rękę Noty\ 

skiego. Ręka ł. ej dr-Zała ~ilnie, a !!zeroko rozwarte 
octy wpa.tny y się w idąc(\ wolnym krokiem pa­
t~: hrabiego Tud:f.iewicza i jego kręp4, niewielk, 
żonę, ubrana w wiecwrowq, mocno wvdekolWWłl· 
n~ sukniq . . 

Sytuacja była krytyczna. Tymczaee.in &baj 
A·nglicy miknl\ jej z oeżu, A moie 1oeta1i pny­
sła.ni tutaj w tym oelu, aby jej o.ieeć_pomoc, a.by 
wyratować ją z niebezpieczeństwa? W j.aki spo­
sób miała porozUJlliieć ei~ t niim4 ~ 

N~e, o tym ahy zdążyła teraz ieN:oeżyĆ 
z drzewa, nie by.lo jui mowy. żołnierze byli już 
hli~ko. MUJSiatła teraz skurczyć s.ię i dobrze taałqi­
ni.: luś6tnń, aby jej nde dl)Sltrzeż.<>no. Do diaska. 
kto wie i~ dhtg;o hędme musiała siedzieć u 
drtf'w.ie. Mogła tu jeHCize umrt.eć t głodu i prag­
nienia I 

Anni. MOlteite je&zae ra~ przyjrt.ała. tię 
„chłopom". Mieli dłiugie brody, byli zarośni~ 
i 1wsili coś w rodzaju U.brania chłóp-skiego. 

Gdyby nie słyszała jak rozmaw.iają ·f.o an· 
gielsk•u, nigdy by 1ei n~e wpad:ło na myś , ż-e to 
nile Sił prawdziwd. cliłopi tosyjsćy. . 

Teraiz była juz )?;rzek.on.ana, że to byli age~ct 
_,Intelligence Service•. Z tego by wyni.kał4Ą że ten 
lalj ciągnął się d de granicy łoteW&.kfoj. Ac)i. 
gdyby d ludllie wi~dzJ.eli.' że .on~, A~a _Morette. 
:Dnajduje się taik hl.isko nich, ze ich wi1dz1l 

Anno. Morettei nie spu.szozała oka z „chł~ 
p6w". Obecnie rotmawiali z ~bll po rosyjsk1~ 
gwari\ chłopską. Szli prted siebie spokojuym mia· 
rowym krokiem.. • P~ kiJk~ chwil.ach ZO'Sta1i oto· 
cteni przez dzieśaęcm to~nierzy. . . 

Soona tli r<>żegrała si~ w pobltizu drzewa, ną 
którym siedziała Anna Morette. Se.rce waliło Jej 
młiotem. Czoło nosił jej tiimny pot. Mimo to mu· 
siał.a \\>'iStrzymać odd~ch, co przyszło jej z wiel· 
ki1m trudem. „ , .. 

żołnierze rozka.z:.ali ,,chłop.on.. zairzymac s1ę 
j podnieść r~ce do g6ry. 

„Chłoi>i' z miej&ca wykona.li roz~.az. 9hszu· 
kano ich. ale nio µode,trżanego · przy ll'tch nie zna• 
le:ziono, a pou _t)'lm wy~egitym.owali ti~ d~kumen­
tami, kt6re były w porZf\dliu. 

(D&szy ciąil naśt41'i). 
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CZWARTEK 

'Marcjana m., A· 
dolfa b. 

Słow.lański: I>ro. 
goin)'$ła. 

Słonca wtoh. itł, 
zach. 19.59. 

P. karot (1trak6w), - to. llQ do 
Pana uśmiechnie. Bł011dynka jett 
Panu życzliwa. Otrzyma Pan pie­
ni!ldZe. NrepnyJaciela Pańskł„,o 
•l»lk& nieueięłcie. 

P. Lena J. A. (1 .WU1zawy). Na­
dejdzie nii.ła whułomość. Będzie 
chwNowa przyk~ó. Otrzyma pan: 
pieni14~ze. · 
· P. Sławkowa. Winszuj\wygraneJ. 
Te~u pr~ nie grać. o n.ie mo 
na.ns, at Cło r. t9:m. Otrzyma Pani 
Hat. lub papiet 11uędowy. Spełni tl~ 
iyczenie. 

L. Pomiechówek. Enetglczne 8ła· 
rania o zarobek iost&nl\ uwiel\ezo• 
tie pomyślny:rn skntkdem. Blondyn­
ka w rodzinie jest l>a1li iyczłiwa . 
C21eka Pani!\ nfedaleka jazda. 

Samidean(l. Mote Pan nadał rru 
na loterii. Chłodny stotunek dO o­
wej nłewiattv wyj~e Puu na do· 

Str.~ 

CZERWIEC K'.llęiyca wsch6d. 
13.39. zach 2).58. 

. HlStORlA POOAJE: 

bl.'6. Mi 91\lutas Tm. . 
P. Maryla k. kwiat lcakta1u, Kta­

k6w. Ma Pani rotntaite przylcrogcl. 
Prouę nie przeja:iow4~ tlę nirn1, 
gdyt mln14, a \łrogowh~ Pe.ni btdl\ 
2al)iegad o Pani łatkę. 

Centralo: Wartzowa, Nowy Świat 19. bddztałv w Warszawie, Wiłnle 
ł Krakowie. Konto P. K. O. 7192, CiQgnlenle tozpoe~yno 1łę 22 cierwco 

· Zamówienia zamieiscowe załotwiamy odwrotni~ • 
.f0'35 Zc<>n króla Bolesł. Cluobre.10. 
t69ó Zmarł w Wila.uowie Ja Ul SO· 

bi6Ski. . 

;~~~~~~~=~ Marsz. Tuchaczewski knuł spisek 
N~.~~~.aH':~~;~k~~w;'!ri.Zl:zna~ . 1rzeciw drktaturze Stauna - twierdzi prasa ana:elska 

Il)' autor „Listupada", był l)&W1lero • • 
razu na pąlowa11iu w towareyatw1e Krwawe zakonczen1e ostaf· pe>g~ieb. 
wlel~ie~~ łuięc!a tO!IY,jsk!isgo. Oho.le nieg~ procetu moskiewskiego W łaki sposób władz·e o.o­
pobliskieJ za.gtotły ~Jr!a.no gwlinle, jest Je!tcze ciągle zywo C)młl wiedzu1ły &1ę "vfrzv~otówy· 
która klęczl\e ryła 21em.i~. Jedta: • · • lsk • k ? < ł 
M<»•kali dworaków odnwaJ •i~: wiane przez pNSę a~1e ą. wanym spis u 1 spLs u mia 

- Ta 4whrla Jett u pewno kato·i C~,6 prasy i ,jDally Ex- podobno brać również ud2.iał 
Hcakit. P.l'ełS • na czele twierdzi. że Alks1nis, ale ~·· nstatniej chwi· 
· -- Bezw4ttpienia. Cdv7 wczyadde Tuchactew&ki i {·ego zwolen• li wycofał si<c i zdradził to· 
łnne, które gnałem, byfy pr11wo&law. i . t . · b • 
ne - odparł spokojni~ Rzewuski. n cy ~rzy~ owa 1 z roJ.ne po wauyszr. 

wstanie celem :i:gładzerua Sta· Drugą osc>L~. która wydała 
lina, Je~owa i innych ctłorn- spiskowców była niezwykle 
k6w Ut\du, oraz zagarnięcia piękna kobieta, międzynaro· 
władzy. aowia agentka, Bulgnrku Li· 

Spiskowcy zamierzalJ doko dia Woroncowa. Pr2e~ pewiell 
nać zamachu na Sto.lina pód- c~as utrzymywała ona bliższą 
czas jego zwykłego 'Wiosenne· 2lna.fomo5c z Tuchnczewskim, 
tt<> pobyw w Tyflisie u matki. a teraz wydała go i na proce~ 
Tym razem J'ednak~e Stalin sie wystąpiła w charakterze 

ł nie po.t.J'chał o Tyflittu, a 118- świadka oskatteuia, 

f wet. gdy 5·go czerwca utnnrła Wład~e sowieckie o<hvdzię· 
Jego matka, zawł6dł nadzie.je 1 ceyly się jej za ten czyn i po 

1 spiskiowc6w i nie pojechał na wiertyły jej kierownictwu 

NiezwrklJ· skandal w Berrn·e 
„Pierwsza kob·eła lrzaciei Rzeszr" Zrddwka? 

Lenia Riefenatahl, pier,~sza mieszkanie. aby jej nie wpustczać do apar 
kobieta Trzeaiej Rieszy, ~t6rą Gwiaiida filmowa Jeszcze tantentów. 
na~1wano „dyktato.rkł\.Ptękno całkowicie oszołomiona tym Dlaczego nagle panna Lenia 
'°1 ~a~ł~ aagl~ w niełaskę. nagłym wystąpieniem, bez ó- Riefl!'nstahł wpadła w nieła· 

Leni 8:1efenstahl, kt6rll oo poru zadosćuc~yniła jego ży· ekę? Na te4 temat krąży w tier 
lat '!Yw.1erłtła ,patę.tn}". w~ływ czeniu i udała się dó dom11. linie mnóstwo plotek. Opowia· 
ua 1t1e1n1eck~ produkcsę f1~0· Tam znów c2leknła fo nientiła da się między innymi, że nn ży 
WIJl, .pozw~lono przed rokiem nlepeodzian.ka. Przed domem czenie Hitlera aktorka ~ra.ła 

. eaweszkac w gmachu kanele- ujrz(lła oddział gzturmo;'\ców, główną rolę w wielkim filmie 
raa w pohliiu prywatnrch a· którzy ładowali na wóz jeJ ba~ o dniach partyjnych w Norym 

· patta111en~6w Adolfa Hitlera. gd. Gdy dowódca oddziału za· berdze. Koledzy zazdrościli jej 
Moi~ ~1,c ~yło ~!zypu~z„ uważy! jf\1 zh~iżY.~ się do niej i tej roli i zdenuncjownli jl\, 
czać, z~ JeJ l~ Jest ścisłe ZWU\• ~a.prosił do na1blizsttgo hotelu. Sfery urzędowe Berlina za-
14Dy z losami Wf1t$tW rządzę· Na pytanie alttC>rki dlacz.egó przeczajtl tym rewalacjom

1 
któ 

c~ch i. że panna. Riefens~hl posti;pul'e w ten sposób, odpo· re ZO$tały ogłoszone przez „Pa· 
opr.te się WHystk1m machma„ wledzia ; że otrzymał rozkaz, ris Soir''. 
cjom i ttpiskom, jakie przeciw 
nitj knuto. 

~talu się jednak inaczej i pł~ 
ba kobieta musiała opuście 
piedestał, na który wyniosła 
ją sympatia szefa rządu i na· 
ród u. 

Przed kilkoma dniami w mie 
1.dtAniu minietra Fricka odhy„ 
wało się przyjęcie, na które by 
ła Z&ptrOszona r6wnie2: Lenia 
Riefenstahł. Nagle, gdy guście 
ha.wili się w najlepsze, rozległ 
1ię głos mini sir a Goebbelsa: 

- Odchodzę stąd. poniewd 
nie leży w moim zwyczaju 
P.rzehywanie w towarzystwie 

· Zyd6w. - W pokoju zap8Jlo· 
wał·a śmiertelna cisza. a mini 
&ter ciłłgnl\ł dalej. - Wiem z 
całą ~wnością, że tu znajdu 
je się żydówka. Posiadam do. 
ku.menty, które dobitnie weka 
lrJJl}t że dziadkowie panny 
Riefenstahl nie byli ł'lryjczy­
'IL.ami. 

Po tym oświadczeniu mini· 
eter G-0ebbels rozmawil\ł S·po­
kojnie ze znajomymi, a muzy· 
ka iac2!~ła znów grać. Nato­
mia.łt minister Frick zbliżył się 
do Leni Rief enstahl i _poprosił 
illt abv zechciała opuścić j~o 

fl'Olłym ł praktycznym praw dom nadać piękną1 lapldarn1t for• 
me, - to potrafi tylko poeta. Pueta np. śpiewa: nie czas żałować róż, 
gd)' płoną lasy. W praktyce to o&naeiai nie czu i:ałować drobnych 
spraw, 1dr choch:ł o wielkie rzeczy. 

Ody ehcen atem wygrać Ila Io terU pa1htwowej wielkie pieniądze, 
ale nunesi ź.alowłlć tak drobnej au my, jaką kosztuje los. Kto chce wy· 
grać, m1a1i mie6 los. 8u losu Je11z cze nikt ni~ wygrał, a kddy Io. ma 
te dme 1zailse wy~raa11 • . 

Ci11gniellie I klasy jd we wto relt. 

Gen. Lucas zabitr 
Pod tym nazwiskiem ukrywał 

si'= węgierski pisarz komunistyczny 
BARCELONA. Dzienniki I na. Węgirzech, po któ-rej stłu· 

donoszą, te ubiegłej soboty mieniu wyemigrował do Mo­
z.ostał uhiity komwnistyczny skwy. i był wybitnym człon· 
pi!arz węgierski Mate Załka, kiem węgierskiej sekcji Ko· 
kf6ry dowodził jedną z bry· m.internu. 
gad międzynarodowych pod Z chwilą r-ozpoczęcia woJ-
pseudonim.em gen. Lucasa. ny domowej w Hiiszpanii był 
· Załkia zginął, jadqe satnocho z tEurtienia Koniin ternu jed· 
dem na front w pobliżu Hue· nym z głównych organizato· 
sca. Mate Załka, były oficer rów t. zw. brygad międzyna­
husar6w węgierski& był ~d r·o<lowych. 
cza& witilkiej wojny' wzięty _______ llEll __ _ 

do niewoli rosyjskiej. Po po· 

wrocie z niewoli brat udział Frontem do Morza! w. rewolucji komu.nisb'.c.znej 

walki ze szpiegostwem cudzo I przez po:zh1twienie się trcl*-
ziem.sikim n.a terenie Rosji So Po ska:zan.iu Tucha<.zewekie 
wieckieT. . go rotrzucano po Moskwie i 
żony :aś Tucha.ciewekłego Lenillgradze mn6slwo ulotek 

! PUitn·r, które r6wniet wyst~ na kt6ryoh były wydrukowa­
po' -~'V' w proc-:~ic ,„ chara• ne tylko te dwa słowa „Pom„ 
kter""e· ~wia0k6·w o~ttdenia, gció Tuchaciewskiegot„. Na 
zo$tal, lcsla.nc r.. .• Sybir, a 16 murach wielu do.mów pojawi 
letni syn. Putny do kolonii dla ły się P.la~aty o po~obtie~j tre­
małoletnich ptzestę.pc6w. ścl. Nikt Jednak nu~ śmiał po 

W związku z wf krytym spi dejść cło plakatów, ani pod· 
skiem roz$trzelano i wyelana nieść z ziemi uloe;'rtedc.. 
no na Sybir !etki wojskowych. Milicjanci zrywali plakaty 
Tak na przykład w Kijowie a z mUJrów, a dozorcy pod obser 
resztowano 900 oficerow. a w wach1 prz~tawicieli wład.ay, 
Charkowi" '300. . imia.tali ~ ulic u.lotki. 

W Charkowie miał f:!Odoh· · 
no zbuntować się pułk kawa· 
lorii. Przy tyn1 bll.llt zaezął 
przybierać tak olbrzymie ~z 
miary, że nnleiało sprowadż.lc5 
posiłki z Moskwy, Kt6re słłu~ 
miły bunt, i wszystkich bunto 
wników pnl'ltintni wydano nu 
Sybir. Niektórzy ·oficerowie 
wmiesza.ni w bwnt. &ami wy· 
mierzyli sobie sprawiedliwość I 

W CZTERY OCZY ._ 
Intymne rozmowr Iksa 1 Czytelnikami 

Nieumie~etne 11osteł1Dw1nie· 
spowodowało zawikłaną svtuacj' 

P. HIERONlN B. gi111t mletl~u cł~ty. Odnekłelll. ie 
tak nam się spowiada· Mam 22 la· nie chcę o tym słyszeć ani jej zna~ 

ta. Przed dwoma laty :zamieszkałem Aby 111nle ate ltrael6, }Jrzytzekła. 
przy pewnej rodzinie. 'tamże - pe- ze jak.Oli '° załaiwi. l>o dwumi6&ięcz 
wna starsża J>Qntla która zacięle Dej przerwie knÓw straclłeni pl'•Clłt 
mnie darty~ sy.Dlpatią i wyiwladc1.a więc musiałem do nie-J wtóci6 l by• 
la drobne przysługi w rodzaju ce- łem takl fl'łl.jtl', te llie zallwai;vlem, 
rowania skarpetek i prasowania 1ar Jak JłiJ klztalły si~ iaokrllflaJ" 
11itul'U. Gdy llpatem, całowała mnie :tllów dt11i•łem pra~ę. anow Pl'h­
ukradkiem. Nie . lubiłem jej, ~ słałem b. nię.i bywać. WteDl &nó" 
byia· mała i kulawa, ja zaś jestem wezwała mat„ łistownłe l ł>Śwladtt1 
wy11oki (wuost 18U cm., -waga 82 łai ie u mleałłłC snam t;y~ •• tat4 
ktg.) i bez najmniejszego feleru. Zapytałem, dlaczego· tak mnie nabra 
Przez rtelikatnosc Jednak tolerOW4· ł& i dó te10 dopillt:Ua, Wied.2'tC, Ui 
Iem jej umizgi. Wyznała rnl miłośG. Jei llie kocham l Jest nlef.odobieA· 

z całą łagodnoścłil thantactylelb slwem, br• się a ni' łeni • Nle ko. 
jej, źeby sobie mnll głowy nie za. chałem JeJ nigdy, a teraz za je} o­
wrncata, bo jej nae kocham. Grozi· bindę llaWet nienawidzę •. Nie cĄcia­
ła, że soble życie odbierze. Nie u• łem al~ Ja zupełnie z ni9 .widywać. 
czyniła tego jednak. Przeciwnie wy Ale da&tałem taki grozny list, że 
naJ·ęła sobie oddzielny pokój l ko- zlękłelO •i! I ~:&edłem, pyiająt 

l b „Co chceaa: • • Powaadai ,J eatern tan 
rzystając, ~e by e~ ez pracy, ~Il· nleszczęśUwa. <.:het 1ię \;iebie pora 
prosiła m11Je do iuebie na kolac,1ę. dzlć l J)łOll~, !ebyś żawłado111lł pra 
Ponownie oświadczyła ml, ie mnie cowni• l odwiedził mn.le w kllaict"' 
kocha 1 z plactem prosłłat bym ją "" 
wziąl Wykręchem slę1 oakladaJ,c Uc•ywiśce nie zaoda:iłerat s~ na te 
ło na na1dępn[ dzień i zamieraajqc bezczelne tildanla ł powieiblałea 
do niej więce nie przychoclzi6. i'łill Jetteie. te JeJ nie thcę ntc!. 
Po trzech tygódnlach wśzakte uda· 'l'eraz llli listownie grenl &Ądtll. 
Io jej się naanówić mnie do ~ra~h11 choć aa moje .apytattfe, ety doma 
Gdy ocknllłem tię. powiedziałem Jej gaó Ili~ będzie małteaistwa1 oClHekła 
ponownie, że nie kocham jej i nie te Die chce &Il męza „tak podłe1c 
zamierzam ponosić żad!!fCh akut- człowlka". Tracedia moja Jest Wlt­
k6w tego, co się stało. Mówiła, ie- ksZ4. ie kochamy się bardzo z ko­
bym się nie przejmował. Tak trwa- biet"' godną nuiie. Co miałem robl6 
ło ze dwa miesiące. Bywałem d niej kiedy 'W cil\'11 rok1l 8 mieaięc;y by. 
dwa razy w tygodniu, za katdym fom be:z pracy, a ona była taka na• 
razem otrzymujqc pożyczki 10-15 tl'łtna. Proszę o rad~ Jak pottl\pić" 
złotowe. • 

Gdy znalazłem pracę, pnestalem • • 
n niej bywać. Nie dawała mi wsza. Nie wyobrażam sobie, aby groźba 
kte spo.KoJu i wclą~ mnie odwłe· z ~i11gnięciem Pana do odp<»wfe.. 
dzała. KieCly zr.ów straclłent pracę, dzaalnoki sądowej była renin„ tizt 
wróciłem do niei. pomimo, te w llidżcz~~Uwej kobiecie tak łl''llu• 
tym czasie zakochałem się z wzaje• no b~zie oo.a od Pana 1l2:)'łkać. Na 
mnością w młodszej I ładnej dilew. pr21yul°'d tai p.rosa:t byd mnieJ „Ił• 
czynie. Ta starśia mówiła bli jed· I t()AclW)lm" dla ble~nytli bl6k l Ili• 
11ak, że nie ma dla ko:o pracować, pri)'Jmo'!Vad od nich wiiparc:la. 86 
więc dla poi:yczJlt chodziłem do Diej ł to jednak rodii bard2c> wiele oho· 
nadał.„ wi1t*6w natury jeotll nie J?r&WMJ, 

Nu.le Wftnala al. ł.e J11t • d.ra· to • UfdJm f4Zie. marabao-



Doboszyński chciał tylko demonstr~w~ć ą~:~~~~:~; 
Drugi dzień procesu o zbroinJ naiazd na. M1ś~~1ee· ~1:~;.i~!~:f~E 

N · k h s d nie 0 relacjach, jakie Otrzymał· jąc i odbiegając od iiematu .W Jego ohec.nosc;i zden;iolo- cłnV'llr d-rzemkń. 
a wmose 0 rony ą po- h k l , „-h„" h I wano sze:reg sklepow gdZJe z K ·0 $łanowił odbyć rozprawę przy od swyc o egow p ...... ,1ny~ • rozprawy. . • 'edne 

0 
ze· skle ów ~ konfek- Posterunkowy ossows , 

driwi,ach zamkniętych przez o przebiegu tak zwanego św1~ Zmusza to p:rzewodU1CZłl00- J . g . . r k 'lk ś . był ubrany po cywilnemu. Mo. 
czas składania części zemań ta ludowego, które w tym roku go r<tzprawy do kilkakrotnego CJf k wycd1gnł; 0 kt :1 _ana tcie wi że go to zdezoriento.walo, 
oskarżonego Doboszyńskiego, odbyło się pod '!'Pł.ywtml ko- upomnienia rekarżon~go. , 8~ u~ar lifo y, ' orą--nas ęp gdyż nie przypuszczał, że . łd 
dotyczących motywów, które munistyczno·SOC]ahstycznym. Oskarżony odpowiada ~ ~Ie}OO _pa , l., O l } może być policjant. 
miały wywrzeć, zdaniem oskar Szczegółowo mówi o_ wiecu biazgowo. opisując P06zczego . noczesn~e wy a P~ ee~ 

0 
·su· · ak został „Taniony: 

ż~nego, wpływ na jego, czyn w Myśl~nicach •. gd.zie nr~z:- ne f a.z,y, wypra~. • , ., :rle~u~Jsk~~i~~~;gtpomo i sh~ierdz~, J że sam rewolwerU 
z curwca 1936 r„ a ktore to stosc miala cha:rakte.r W11ec~, Prrez cały ciąg Jeg<> zezn.an 2 fl k rt· M' l to· 1·6 ,~J·ął Rewolwer ten znale. 

· · ' ·e przez komum · "ed h..„ ..łó cy asze na y. ia O · n . , · . 
zeznania mogą miec znaczeni opanowanego ·i pn.e,·rija Się J en mo.1" fiA - b , . k 

8
. wyraża ostrze ziono przy nim w pochwie • . 

'dla jego obrony. stów .. W?1>ee ~ego postanowi wn/: a.keja jego nie ~a.ła. na yc - Ja ię . - · · · 
Tajność rozprawy ~moiywo· ut~orzyc słraz ~:rzą~wą: celu :iadneg0 ~l)'OO'W' 

wana jest wzglę~am1 na bez- kto:rą n~zwał druzynl!.IDll och go zamachu, a . JOOyn1e dem<m­
pieczeńdwo · Panstw!l· Prre- ronn~ ., „. . . .• strac-ję. Dążył dQ tego,~~-
wocłniczący zarządził oproz· D_oboi$zyns~ ~arakiieryzn1e cja jego przewlekła Sl4=, Jak 
ni.enie sali. . akcJę _komurust?W: ~raz ~rzyta najdłużej, chcąc a.by n~ t.e faik-
Po zeznaniach przy drzwiach cza szereg d0D.1e.s1en. kta.re o- ty zwróciła uiw·agę op1a11a pu­
zamkniętych, po krótkJej .prze trzy~ywa~ w tych czasa~h, o bliczna, a tym samym nastąpił 
rwie zeznaje Dohoszynsk1 da- Z8.!111erzemach k?mumstow. zwrot w traktowanm ruchu ~'! 
lej. . . S~Ie~vanych przeciwko Stron rodowego. mającego. urorOW'lC 
. Oskarżony opowiacła Jak ~a rnchn ·.Narodowemu. stosunki w Polsce, Jako ta.Uty 

,triosnę 1936 r: analizo.wał sytu Reasun;uj~c ~w?je zem~niia. p~w~? zalew?wi wywroto­
ację na ter~me powiatu ~ra- Doboszynsk1 oswtadcza, iz ~ ~eJ .akc~1 koml!n;zmu ! szkod­
kowskiego 1 doszedł do wn10~ swych wywodach starał mę liwe1 dz1ałalnosc1 żydow. 
ku, że władze 1?-a. terer-i~ p015z- prz~sta.wić ~czeg?lne f~~ Na zapytanie przewod~iczą· 
czególnych czę~c1 P?lsk~ prze- sweJ dz1~łalriosc1 .po~txczneJ .1 cego, d1,81czeigo z~rałbroo. z ~ 
ciwdziałały tworzenm stę fro~ duchoweJ, by wy1asmc . daleJ, sterunkupolicy1nego, oclpmv1a 
tu ludow.ego. Dohoszyń~lci dla?i~"'O ~?S·zedł do później- da, że uczynił to dla. samoobro·. 
stwierdza, .1ż do~edł d'? wn10- szeJ decy~Jl. • ny, gdyż w. wypa~u, gdy.by 
sku, że wmy me nalezy szu- Zeznania swo1e składa Dobo broń zostawił, pohc1a szybko 
kać w systemie rządowym pol szyński w tonie niesłychanie uzbroiłaby się ·i nim wyszliby 
*im, l~z u miejscowych wy- ~odnio.słym i ~ę~tokroć o~raź~ z Myślenic, mogłaby. si~ pr.u:;­
konawcow władzy. hwyun w tresci. Chwilami lać. krew, gdyż sądZJ, ze poh-
Oskarżony opowiada ohszer krzyczy nerwowo, gestykulu cjn strzelałaby. Sławne czworaczki amerykański~, nazwiski~m· Keys, dziś 

2'.Hetnie panny,. uzyskały jednoeze8nie dyplomy ukońu.e­
nia Uniwersytetu w Wacolin, stanu Texas. 

Olbrzrmi poi~r lasu 
Wczoraj o godz. 12,50 w nad 

{eśni:ctwiie Stron11JO na grani.cy 
nadleśnictwa Żołędowo w pow 
bydgoskim w pobliżu leśniczó 
:wki Nowy „ M(}stek wybuchł 
pożar l!lsu, który przy .wietrz~ 
J>ołudnfu.,vo · .... "' wschoomm- roz" 
szerzał się w kierunku północ­
nym na Wilcze Gardło. Pożar 
objął młody las 10-15 letni na 

przestrzeni 7 klm. dług·ości 
szerokości 2-3 klm. 

Wojsku oraz okolicznym 
strażom pożarnym, które biorą 
udział w akcji ratunkowej • . u· 
dało się pożar zlokalizować. 

Na: miejsce pożaru udali się 
przedstawiciele władz powia­
towych re starostą powiato­
wym Suskim na czele. 

Doszczetnie spłoneia wieś 
.W.croraj w nocy siplonęła do• i dom Zv~. Strzeleckiego. W 

uczętnie wieś Sta:rzynki, gm. akcji raLUnkQ'Wej, w której 
orlańs.kiej. Pożar strawił 86 brały 11dział 3 ochotnicze stra 
budynków, należących d<> 29 że po1żarne z pobliskich gmin 
gosPodarzy. Orla, Różaon.ka 1 Długa, uległo 

M. in. spaliła się szkoła wraz poważnym oparzeniom 4 oso­
't: urządzeniem oraz świetlica by. Straty wynoszą ok. zł. 

80.000 • . 

N as tęp nie ~~pisuje najście na 
aosterunek. w niszczeniu urzą 

h::i~. G;~~~~bi~~~a~rę J~~ 4 . Sf iłiiiZki OkradłY Skarb 
ludzi nikt me odpowiadał, wy . · d. ł · · · b nkn , róż. 
ważyli drzwi. . Czterem staruszkom, u a o'l było więceJ a ' _?tow, .. 

W dł I się to co dotychczas me uda- mcę wsuwały d'O k1eszern.. 
sze szy z rewo werem w · . ' . dn - t · · . h ł h · 

r ku, zastał w mieszkaniu ja- ło. się z3: . emu gangs .ero'"'.1• a - ,W fl~rw~zyc. at.ac, . sweJ. 
k~ • ł · k · ne liżu z m1anow1c1e okr adze.tu~· .a.me· ; prie~zeJ działalnosci ~­
k~~gos CZ r°Wle a.t łg kr~ . rykańskiegQ: sk~rlJu: 6~·Jetńfa -l'IU.SZki Starały Się p~iadać je• 

1 okreg~ g]oedwy sp yw.a Ytnik ,P Mary Jones i jęj czterl przy- szcze jakiekolwiek alihi i od 
e rw1. en z uczes ow . . 'łki, kt' eh · nie d .. ł w · d ·a1 · b'- Jacio. z ory za na czasu o czasu zaz.naczMy 
~vypra.wy )owie. zi •1 ze I>'; 1 łicżyła mniej, niż 65 lat, w oią raportach, że niektóre paczki 
)' huzywa. - mpodepar.-hend air- go. wielu lat okradały skarb zawierałą ponad 1000 oonkno­

nyc . ~yrazen ic a re- amerykański. tów. Ale z czasem żądza ~ 
sem 1. ze uddelirzrł ~o.laskf :~- Mary ]ones i jej trzy ws'pól siadania pieniędzy rozrosła się 
stępme u !1 s~ę 1eg.o. u zie niczki były urzędniczkami, u nich do takich rozmiarów, 
n~ .l?oszuk1wame brom 1 amu-ł państwowymi. Ich obowi'zk~ że nie dbały o o.stróżność i n~d 
IllCJI. .. . polegały na sprawdzanm I '\Vyilkę przywłaszczały sobie. 

W tym czasie mn~ grupa ?e liczeniu starych wyszłych 7. Wloońcu zwróciły na to. uwa· 
molowała sklepy zydow~k1~ o~iegu han.kn?tów: Ciągi~ bo gę wł'1;dze . z:vierzchnie i za.-
1o cz.ego da} rozkaz. Po'!ołu wiem wycofuje się z obiegu zarzuciły siem na Miary Jonee 
Jl!C .się na ~;zytyk •. osk~zony 5tare zniszczone bank. noty 1 i jej wspólńiczki. Przedłożył1 
osw1a?~z?, iz ch~:Viał, się, aby zastęp~je się je ~owymi. P?- i~ kilkanaścię uważti!e ·prze· 
ludnosc zydow~k„, ktorą pasą sz.cz.e"'ohie banki wysyłaJą liczonych paczek. W Jedlly.cb 
dza. o tyle! że Jest dobrze ~z- hank·~oty, które chCt\ zamie• brakło 'kil1'.a banknotów, w in 

Przedmr:e'c1·e Debl~ns iii 11łom~en1· ~eh hr<;>JOna, me zaczęła strzelac z nić, w paczkach po tysiąc nych znów była nadwyZka: 
,.. ~ E u w _ u okien. . • . sit•k do dep~tamen.tu fman- I w tym wypadku staruszki 

Rozstawił za tym lu°:'Zl na sowego Stanow ZJednoczu · róW'Il.ież za.zna~~; w rapof· 
Z Dęblina dono~zą: Wczoraj wą. Straty sięgają ćwierć mi rynku i na wypadek usdowa- uych. ,Błędy w liczeniu są O• de tylko te pa · w których 

spłonęła część osady Irena, sta liona zł. nia otwarcia jakiegoś okna, lu- czywiście nieuniknione. Bar· brakło pieniędzy, nie wspo­
nowiącej przedmieście Dęhli- W akcji ratowni·czej brały d~1e ci ~eli nakaza.ć ~atych- dzo ~ęsto się .zdarz~, ż«? tego minając 0 paczk.aeh z nad· 
na. Pastwą płomieni padło 33 udział oddziały wojska z Dę- miastowe ich zamkm,ęc.:r~; <;;dy rodzaju paczki ~w1eraJą ?88 wyżką. , . , 
domy mieszkalne i 50 inuyc:h 

1 
blina oraz wojskowej i cywil- na rynk~ ukazał s~.Jakis Zyd, lub 999 1?a.n.lmoto":, zamiast Pomimo, 00 staruszki okra.a 

objektów. Przeszło 100 rodzin .nej straży <>i:,"'Iliowej. ludzie iego :trzehli na po- 1000 a w ~nnych znow wypad- dły skarb państwa na wiele 
znalazło się be~ dachu nad gło strach w pow1et'rze. ~ach o kilka ~zt~ ponad ty- tysięcy dolarów, departament ___________ 111!!1._________________________ ~~kc:n~~z;b~~~!;ćk~n:~~; !~~~~;~~ ~ikow!!~~~i=: 

Dwa · strzały d·o szwagra :~r~z:'.aSEFi~ zwolnił·-·d. 
Krwawy fjnał sporu o majątek ::kai~e~a':rc~~1z::g~ewo~!~ SKŁADAJCIE OFIARY NA 

porcie„ ale gdy · w paczkach FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ 
Małżonkowie Stanisław i 

.Wanda Piekutowie z Mińska 
Mazowieckiego uzyskali wy­
rok separacyjny i rozeszli się. 
Przed likwidacją swego mał· 
żeńśtwa postanowili zlikwido 
wać swoje sprawy majątko­
we. Posiadali dom i kilka mor 
gów ziemi. Sprzedali to wszy 
st%.o, przy czym mąż sprzedał 

dom komu innemu, żona zie· 
mię komu innemu. Dom prze­
znaczono na rozbiórkę. 

Gdy nabywca domu przy­
stąpił do jego rozbiórki, Pię­
kutowa jęła czynić wymówki 
mężowi, że za tanio sprzedał 
dom i w ten sposób ją skrzyw 
dził. Wywiązała się kłótnia 

do której wmieszał się Cze­
sław Gałązka, brat Piekuto· 
wej, stając w obronie sioitry. 

Piekut zdenerwował się i 
dobył rewolwe:ru, strzelając 
do Gałązki. Dwie kule ugo­
dziły go. Gałązka padł ranio· 
ny i trzeba było odwieźć go 
do szpitala. Piekuta ai:eszto· 
w ano. 

~ Ukamie·nowal· . dziecko „, · 
Zbrodniarza aresztowano 

W, Zabrańcu, gminy Oku· 
niew, powiatu warsizawskiego 
Stanisław Budek pokłócił iię 

~ 

Talemnicz·e zabójstw o przez ·ok·n.o 
z sąsiadką Heleną Pisk Kł6f­
nia zamieniła się w bójkę pqtl 
czas której Budek obrzucił 
kohietę ka·mieniaimi. Gdy ,_ 
lętni synek Piskowej, Władtio 
ujrzał matkę broczącą ~ 
krwi, dopadł do . matki i zas'ło 
nił ją krzycząc. · · · · 

Dziki · człowiek ohrzudi' 
wó'wczas kamieniami · dzieck'b. 

Oliara zen1st•• honh·urentó&? . . Ch!opi~c /Otf,z~aił 'silny cioe.· 
· 7 · · d1,1zym kam.iemelll w · głowj, 

We ~si Tr~ieniec zatrzy· 1' późnej ll?CY J?isząc listy. Nal P°:k<>ju gościa. Znaleźli ·Ryµka I . Poli.· cja wsz. częła, d.ochodze· skutk.iem czego. dz~ecko0·~p~. : 
mal się kupiec drzewny z stole pahła się lampa lezącego na podłodze. Broczył n·1e celem wykrycia ·sprawcy ło . zbr~one k:w1ą. o~,~ 
Przemyśla. Ęmil Rynk. Zano-l Około północy rozlegly się kr~ią; 'Yez;vany lekarz stwiel zbrodni. We1ł~g· wszelkiego zio.no Je w ~tame. bezn~~~e1: 
cował ~ Jt?dnego z gospoda· d ... wa wystrz.ały rewolwero~e.

1 
rdził sm1e+c wst[\utek wystrza prą.wdop.odQbi~nstwil R~k nym:.~o .s-~1'tał·a l~. Karwa i 

rzy. S1edzu~ł vy prze~naczo- Gospod:a~:Z . . 1 J.ego _di;imow~ucy Lu w głowę. Strzał :Padł przez padł · ofiarą zemsty swo_1chi .t\~ar1~ w _Warszawie. ~ , 
nym dla siebie voko1ku do pobudzili sie l pos~1esz"l:h do ok.nQ, kon.k.mentów.· haad.lo~ • ' Budka aresztowano. 



· lwaitow, będąc już w klasztorze, przypomniał sobie, 1Je 
"f q.'rzem.bscy są Polakami i najprawdopodobniej pomogli -
,fani w ucieczce. Wrócił szyihko do ich domu. · 

-Tymczasem pani Jarzembska przeJ,.rala Tanię w inne 
•ukqie i razem z nią pojechała do swej znajome{' , akusierki 
r\osjanlci Lary.ny, która Sp!rl!Y j ała ruch-0wi rewo ucy jmemu. 
Polaków. La.ryna opowiedziala, że otrzymała z więzienia 
'gr.yps:od dwóch Polaków. W tej chwili Tania z!lla,dła. Zdzi-
wióna La.ryna zapytała: " 

·. -r U> się stało? . 

Tania nie odpowiedziała od razu. · 
Usłyszała przecież, ' że Laryna otrzyniuje gryp­

ff. z więzienia, że wie już o tym, iż s4 tu . dwaj 
'\tięiniowie Polacy, jeden z Warszawy a · drugi 
~ Lublina„. Zrozumiała, że chodzi o Tą.deusza or­
lińskiego i zadriała. Twarz jej nagle zbladła. 

. - Tak„. Zbladłam„. Nie wiem sama ... - ~z ku· 
dem, mogł.a Td.ID.ia wvdUJSić ze sietbie jedliio sło,wo. ·­
,Wła~·ńfe jeden z tych wysłanych. to mQ.j . kreWn.y.„ 
Bilski mi człowiek... Bardzo bliski.„ Ach_, :. · . 

. Twarz Tani wykrzywiła się w gr)"!llfiS boleści; 

. - Ale czemu jest pani teraz tak wZhurz.ona?-: 
dz~wią się obie niewiasty. - Co się właściwie'-stało? 
. . :- To ~ługa hi~foria i ~y o~azj! ją opd~i~m„. 
Ciężko ID! teraz o wszystkim mowie„. · _, 

. - Zna pani tego więźnia -z Warszawy? Któż to 
jest? Jak się nazywa? - pyta pa.ni Jarze.µihska. 

- Nazywa się Tadeusz Orliński ___, odpowie-
działa cicho Tania. • 

- Orliński?„. - TaJCietli;z Ov1iń·skii?.„ - Zruwo· 
łaiża przer·&źona pani Jarzemhska. 

- A więc zna go pani? Przecież skazano go na . 
karę śmierci przez powieszenie„. Czytałam sama 
u tym w jakiejś warszawskiej ~zecie„. Ten Orliń­
-sk:i. to przyjaciel z lat dziecięcych mego męża. Za· 
ni.111 ' nas wysłano do Carycyna, mąż mój był w 
.Warszawie i wterly·orpo}V·i;edziijlł mi, że .widział się 
gdz!eś. w jahurś mtes-zkamu-·z ~:na Gro­
~owie, jesli · się ·nie ·· mylę~„ "Cz„1·pani'-'jest!>ewna: · 
łe w tym więzieniu jest właśnie Tadeusz Orliński? 
A skąd się pani o tym dowiedziała? 
• · ·- Sama go widziałam.„ 

- Sama gó pani widziała? W jaki sposób? 
Przecież była pani w klasztorze? 

- Właśnie, gdy wy.giL~łam prrez oikno, 2:.au· 
.ważył&lll na drodze do mi&ai.5ta oddZ'iał ża.nidarmó.w, 
prowadzący e'taip ... P.rzyig.ląc1a.łam siię im: okienko 
mojej celi wychodziło na tę drogę. Widzę, znajoma 
twarz.„ 

Tania urwała. Nie mogła dłużej mowie. Lzy 
ściekały z jej oczu. Ohvdwie niewiasty przyglą-
dały się jej ze zdziwieniem i współczuciem. · 

: Zrozumieli, że dziewczyna przeżywa teraz tra­
gedię, że zapewne nie jest obojętna dla tego Orliń­
skiego, któ~y przeby\va ~ carycyńs~im wię'zieniu~ 
.. W pokOJU trwało chWilę m1lczeme. · ' 

:. - Czy mogłabym przesłać do ni!'lgo za pani po-
łrednictwem gryps? - zapytała Tania: · · 
·· - Chce się pani z nim porozumieć? 
. - Tak. 

- Mogłabym ten gryps- za.łahrić, ale przed tym 
Jluszę wiedzieć dokładnie, kim paI\i jest.:. 'Bardzo 
pi;.zepraszam, że tak otwarcie mówię, ale teraz tak 
pełno wszędzie prowokatorów, że należy się wy­
·stJ,'zegać. Tymczasem · przecież ani pani mnie ·nie 
.ir.ia, ani ja pani nie znam„. · 

· - Ma pani rację, ale... · · · 1
' 

/· 

Tania nie skończyła. Przypomniała sohi~, że 
p_rzecież ją C>Skarmją o prowokację, że przecież 
TadetJiSz mógł dać znak, by zerwali z nią wszellk.le 
storunki. 
· :._ Proszę nie krępować się, pll'oszę skończyć -
powiieclziałii LaryPa ii rutgdie, jalk gdyby soibie coi.ś 
przypomniała, zwróciła się do pani Jarzembskiej: 

- Sonieczka, niech pani szybko wraca . do do­
mu„. PN.ieCież tam mogą wrócić na rewiz;ję. ni~ za­
staną pani w domu, wyda się to mocno podejrza· 
ne ... Sama się zaopiekuję panną I wąnow „. 

- Ąch, ma paini rację - odrzekta pani Zo!fia. -
Właśnie zostawiłam dzieci same. Mieszkanie jest 
zamknięte. · 

- A gdzie jest ~z Władek 7 
- Otrzymał kilka nowych lekcyj, tak, że wraca 

dopiero późno wieczorem. · 
- N o, dobrze, niech już pani wraca, pani Zo-

fio - ,powiedziała Laryna. . 
- Pro.szę, zwracać uwagę na pannę Iwanow 

i bardzo proszę wykonać jej prośbę„. 
- Jaką prośbę? 
- No, wysłać gryps do tego polskiioego towa-

rzysz.a.„ - uśmicclmęła się nieznacznie pani Ja­
rzeinhska. 

- Wiesz przecież, że nie jestem taka przystęp­
na i dobr.a jak ty ... Wszy&it..ko mUJSzę z,ałrutwić 
ostrożnie, z rozsądkiem i. rozwagą. Zresztą dogada­
my. się ze sohą ... Idź już„. 

- No dobrze, idę już. 
Pani Zofia uścisnęła serdecznie dłoń Tani i po· 

wiedziała: 
- Jutro wrócę tutaj ... Niech się pani uspokoi, 

wszystko postaramy się załatwić.„ 
- Jestem pani niewymownie wdzięczna - od­

rzekła T ą,n ia ,y-~!11~0,il~ .Il). _ głosem. -:- . Gdy ~y _nie 
pani, wpadł~~ '·K ~wtotem. - ,v'Tęce tegó kata.:. 

' Lar a·'spofri."o'.fu. '' 6śtro na· '.fanię. r I ' " ·• __.. Pani ma na myśli swego ojca? 
·---- Tak, moj0go ojca, którego się wstydzę i z. 

którym nic wspólnego nie mam ... 

"" Ilf- >(. 

Pani Jarzeimbska wTóciila piesz:O· do dom u. 
Gdy znalazła się _już blisko bramy, ujrzała 

lwanowa w karec:ie. Poznała go od razu, po jego 
otyłej .figurze i bokobrodach. 

---- Wraca do mnie - pomyślała i śzybko wbie-
gła do siebie, do mieszkania. · 

Usia<l.ta przy ma.szyn.ie, by Iwa.now n.i.e po1'Dał, 
że g<lzi·e'Ś była, że d-01pie+o przeid chwilą wróciłia do 
domu. 

W niespełna pięć minut po tym, zapukano gło­
śnę d,o dr71wi. Pani Ja.rz.embska otworzyła, W sze<lł 
te:;.., kogo z uiepokoj•eim oczekiwała . 

, Czytajcie 
; 

Tl"GODNIN „ 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 groszy 

.· ..... ' 

- &h, to pan pułkowniki - powitała go z uda-
ną tadościł\o · 

- Jak widzę. cieszy panią moje przybycie -
z ironią odparł Iwanow. · 

- Zapewne wasza wysokość wrócił, by mi 
omajmić, że córka się odnalazła..„ 

Ostro.' chrąpliwym głosem powiedział . Iwanow: 
- Przyszedlem tylko po to, by zażądać zwrotu 

mej córki. którą pani ukryła i to natychmiast. bioz 
gadania.„ · 

- Co takiego? - udała Jarz~ zdzi~~ 
nie. • 

,..... To, co pani teraz dyszy. Jeśli nie dowjem sit 
gdzie j_est moja córika z miejsca aresztuję panił\o 

- Panie pułkowni~u, naerawdę. nie rozqmi(ml. 
o co chodzi„. ---- starała się J a.rizemhska być wciflż 
uprzejmą i spokojną. . 

- Pa.n.i u:kiryła moją córkę! Piroszę ją natich­
miast wydać z powrotem! 

- Ależ, panie pułkowniku, pan się na pewne 
myli, na pewno, przecież o n.iczYm. nie mam po­
jęcia.„ 

- Ty przeklęta Laszko, odpowiedz mi natych­
miast, gdzie jest moja córka? 

Oczy Iwanowa nadbiegły krwią i złością .. Ale 
. J arzem.bEika była jego słowami wytrącona ·z rów­
nowagi i odpowieqziata O'Siłro: 

- Jestem duQlna z tego, żem się urodziła Pol· 
ką, córką narodu, który ' pan, panie . pułkowniku 
maltrętuje. 

-; Stul p)11Slk, ho ci zaira.z qam ... - &rupie z gnie­
wu Iwa1naw, jak rozjus·zone zwiel'zę. 

- Ach, fQ oficer w taki sposób odi;ywa się do 
kobiety? Niech się pan wstydzi s-we~o postępowa~ 
ll.ia. ___,. Pani Jar.zeimbska jest wadal niezmłerlłie obu 
rzona, _. , · -u 

- Ty IH'2l~ikłęta Laszko-! Miłq; powiadam cil 
G.d:z1ie jesit moja córika? Gdzie jest · moja cór 1 ~? 
Odpowiedz Dlli naty.chmiasi! 

- Niech pan bije! - krzyczy pani Jal"zem.b~lrn 
i otwiera na oścież oikno. - Niech pan bije, D!l 
przecież nic innego panu nie wpadnie na mvśl, ja.k 
tylko bić. Niech pan bije bezbronną kobiet~, m 1t­
kę dwojga dzieci d~atego, że się pa.nu przyśniło, il. 
ukryłam pańsiką córkę.„ 

Pani Jarzemhska krzyczała tak głośno, że żyi )' . 
wynąpiły jej na szyi. Te krzyki na chwi}ę oozół"o­
miły Iwanowa, który zmieszał się. ·. 

Sprawiał wrażenie rozjuszonego była, ~tór~:~o 
r·oz.dra:Żiniono czerwoną płl}.ohtą. Na chwilę za· 
chwiał się w swej kJ"Wiożerc.z~. 

Ale po chwili podszedł do parni J~z~ntlł81. : ej, 
uchwycił ją ~a gardło, j krzyknął: . 

- Nie krzycz til!k! Milcz! Zapominasz, że mas~ 
do czynienia z czlowiękiem, k.tóry już setki tak.ich 
jak ty ukatrupił! -. 

Pani Jar;embska była jednak kobietą, co ZAt><>" 
mina się w chwili wielkich uniesień. Zapumniała, 
jaki skutek może mieć takie postępmvanie, a jed 
na.k dmała w UinieMemiu w tak nieohlicz.alny sp<J' 
sóh. 

I dlatęgo wvdarzyła się rzecz zgoła nieocz# 
wana. 

(Dalszy ci~ jutro) 

BILL NA TROPIE .GANGSTERÓW 
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Str. 8 

Lokatorskie • rugi 
wiosenne 

Corocznie w ciągu słotnej i wyjątkowo zaś-wskutek zasto­
mroźnej zimy rzesze pracowni- ju i zaniedbania miasta - rze­
cze z utęsknieniem oczekują na- miosło piotrkowskie. Taki pan, 
dejścia ciepłych dni wiosennych, co wyjeżdża na letnisko-czę­
niosących nadzieję znalezienia sto do własnej willi-zapomina, 
pracy i załatania najpilniejszych Źe rzemieślnik, który te budow­
potrzeb. A już najgorsze - to le wzniósł, lub je wykańczał­
komorne.„ Zebyś nie jadł i nie nie ma w tym czasie na naj­
pił - i na to nieraz zabraknie. prymitywniejs1.e potrzeby. 
Najgorzej cierpią rzemieślnicy. Gdzie tu sprawiedliwość spo· 
Ci ludzie naprawdę są wyjęci łeczna! Wszak nie jest w inte­
z pod opieki prawa. Im nikt resie społecznym ruina warszta· 
nit! pomaga i nic ich nie brońi. tów, a w interesie eksmitujące­
Gdy właścicielowi domu spo- go - całkowita z~ręguły strata 
doba się zaskarżyć o ' eksmisję. zaległego komornego . . Prawo 
To kto mu pomoże. nie jest po to, by współobywa-

W wielu domach u bardziej teli rujnować, lub życie utrud­
ludzkich - o obywatelskim po- niać, lecz przeciwnie - by je 
czuciu właścicieli, utarł się już ułatwiać i regulować. Jego san­
zwyczaj, że rzemieślnik zimą za- keje przeznaczone są dla ludzi 
lega z komornem, a latem lub, złej woli. Gdzie zaś jest chęć 
pod jego koniec, zaległości re- wypełnienia obowiązków, a tyl­
guluje - jak może - po dwa, ko chwilowo brak możliwości, 
lr7Y miesiące, lub więcej. tam sankcje prawne nie powin-

Niestety nie wszyscy właści- ny być stosowane - poniża to 
ciele nomów okazują to zrozu- bowiem godność i ambicje o­
mienie dla sytuacji rzemiosła bywatela w człowieku. . 
i jego pracowników. Jest wie- Któż si~ dziś nad tym rnsta­
lu takich, którzy zaraz z wio- nawia poważnie? gr. 
sną oddają swe pretensje do • --- --~- ____ ===:s 

sądu. nie zastanawiając się, że Kom·itet Rodz·ic·iel. 
w tym czasie rzemieślnik-szcze· 

o łragedn- samobójczej 
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Najwiekszy wróg i najlepszy przyjaciel ~~c~s;J~!~~ć ~!!~~·~~~1~!~~8!~ 
śliwej kolekturze Zadajemy sohie często pyta- grać i ich nieraz zawodziły na­

nie: czym to się dzieje, że je- dzieje, ale te chwilowe niepo­
dnym szcz~ś c ie sprzyja siale, wo.dzenia nie zdołały. zachwiać 

innych zaś prześladuje pech? w nich wiary, Że przecież, n a.­

Dlac7ego jedni nawet w okre d-!jdzie czas, gdy i do nich u· 

s;e przesilenia gospodarczeg·o śmiechnie się szczęście. Gr~li 

potrafili dorobić się majątków, więc wytrwale dalej i wreszcie 
a inni d1.iś nawet, gdy kryzys do• ze kali się swej kolei. 
się szcz~śliwie skończył; klepią Otóż z teg-o, co powiedzie-
biedę? . liśmy, możemy wyciągnąć nau-

Albo na przykład: c'zyn1 so~ kę, ze największym_ wrogiem 
bie należy tłumaczyć takie zja- naszym j»st zniechęcenie, nie­
wisko, ie są tacy co już kilka wiara, zaś najlepszym przyja­
razy wygrali na Loterii Klaso- cielem - wytrwałość i ufność. 
wej, inni n;.itomiast wciąż jesz- Nie tylko na loterii, ale wogó­
cze czekać mt1szą na swoją ko- le w rozgrywce życiowej nie 
lej? , osiqg-nie ' powodzenia ten, kto 

Jeżeli chodzi o to ostatnie łatwo si~ zraża, coraz chwyta 
zagadnienie, to nie powinniśmy sit( czegoą nowego i wciąż prze­
zopominać, że w grze na Io ·. klina swój pech. Zwyciężą lu­
terii rolę decydującą odgrywa dzie wytrw·ali, nie cofający si~ 

przypadek i dlatego zjawiska przed byle trudnościami, ale je 
podobne uważać trzeba za zti· zwalczający i z uporem ·dąźą­

pełnie naturalne; każdy gracz cy do wytkniętego celu. 
musi być na nie przygotowany. Niech pamiętają o tym ci 
Z drugiej wszakże strony oale~ wszyscy, którym dotychczas 
iy wyciągnąć pewną naukę z nie udało się wygrać na lote­
nastawieniania psychicznego o- rii. Może właśnie w rozpoczy­
s.ób, grających z powodzeniem. nającym się we wtorek ciąg­
Duży wpływ wywarła tu nie- nieniu pierwszej klasy trzydzie­
wątpliwie ta okolic'l.nośc, ie ni- stej dziewiątej Loterii Klaso­
gdy nie zniechęcali się oni do wej przyjdzie na · nich · kolej. 
gry na loterii, bez względu na Trzeba tylko pamiętać o nie~ 
wyniki. · zwłocznym zaopatrzeniu się w 

I im si~ zdarzało nic nie wy- los. ·· 
~- ~~~-"'!"'~~~~--~~~--. ---~- '!""--~-·--- - - - - --------

D. Niewińskiego 
Piotrków, Sł owa . ki t> go . 22. i w 
oddzia f;i-: h Bełchatów, Sulejów, 

Rad ·•msko i Ski~rnieV1. j , e. 

·~RGLACh 
GŁOWY 
PROSZKI DLA 

OOROSt.~ :et ii 
· ·Postrzelenie 

W <ini11 15 b. m. mieszkanka 
wsi Żłobnicy, Ostrycharczyk 
Jadwiga, podczas spaceru obok 
stawu wsi Będków została po­
strzelona z fuzji przez Turka 
Tadeusza, zam. we wsi B-tdków 
gm. t'(kawa, 

Pożar od pioruna 
W dniu 12 b. m. {J g-odr.. l 5 

we wsi Strzyżcniec, :<m. 8u1ny 
Szla <:heckie, na szkt>dę Szafra­
na Józefa spalił się do n miesz­
kalny i obora, pożar powslał 
od uderzenia piorun:1. St•aty 
wynoszą okoł1 ) 700 zł .. 

gólnie sezonowy, jest jeszcze 
bezradny i traci czas przeważ­
nie na drobiazgach, a korzyst­
niejsze roboty , zjawiają si~ nie­
co później. Obywatele ci zapo· 
minają, że jesteśmy ciągle jesz­
cze na dnie kryzysu, i że naj­
bardziej tu cierpi 'rzemiosło -

Ko~~=~i~o!~~~~~~ih:o do- ·Tajemnica domu przy ul. Słowackiego 
kładnym zbadaniu sprawy sa­
mobójstwa śp. Czesława We­
strvcha, ucznia kl. III Gimna-. 
zju'm Państwowego imienia Bo· 
lesława Chrobrego stwierdza, 

rolnych". 
O godz. 15.15 dialog p.t. „Jak 

wypi1·lęg-1;ujesz t;ik utargujt?sz", 
w oprncowaniu Tadeusza Da­
szewskiego, -autora szeregu po­
gadanek 7. cyklu „Jak -zwięk­
szyć wydai11„ść nHs1.ych sadów". 
Będąc sam duświad czonym pro­
ducenttm, p. Da~zewski w dia­
logu t.ym -zwró , i uwag'( właści­
cieli s adów na konieciność do­
kładnit>jsze;o sortowania i sta­
ranniejszeg-o podawania na ry­
nek owoców. W 1elu proclucen­
tów bowiem nie _ pr:zywi-ąr.uje 
jeszcze pależytej wagi d ,l tego, 
jak winien wyglądać owoc, do­
starczony do detalicznej sprze­
daży i nie zdaje sobie· sprawy 
z tego, że. brak pieczołowito.śc:i 
w przygotowaniu do wysłania 
produktu· owocowego obniża ie,. 
ge cenę. · 

Co się kryje za ścianami na drugim piętrze 

że nieprawdą jest, aby zamach 
Ogłoszenie samobójczy tego ucznia b)'ł w 

I. Zarząd Miejski w Piotr ko· 
· wie zawiadamia pp. Właścicieli 
nieruchomości, że śmiecie mo · 
żna wywozić do następujących 
miejsc na terenie miasta: 

1. do zasypywania dołów 
przy ul. Brzeźnickiej na nieru· 
chomości j. Kutalskiego (wjazd 
od ul. Łódzkiej), 

'l. do zasypywania dołów 
na nieruchomości I. Klimczaka 
przy ul. Polnej 9, 

3. do zasypywania dcłów 

przy ul. Rakowskiej (przed la­
sem) na nieruchomości H. Ry­
baka. 

Il. Następnie gruz i ziemię 
można wywozić do następują­
cych miejsc: 

1. do miejsc wymienionych 
w punktach I niniejszego ogło­
szenia, 

2. do zasypywania dołów 
pny ul. Łąkowej, przy ul. Wie­
rzejskiej oraz sadzawki pny 
ul. 1-go Maja. . 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 

związku przyczynowym z po­
stępami w nauce matematyki i 
naukach przyrodniczych, nato­
miast prawdą jest, że wymie­
niony uczeń pod ~pływem 
przyczyn pozaszkolnych i od 
uczelni absolutnie niezależnyc:h. 
które to przyczyny złamały je­
go hart woli i charakter duszy 
młodocianej i wskutek chwilo 
wej depresji targnął si~ na swe 
życie. 

Komitet Rodzicielski z ubo­
lewaniem stwier.dza, ie wypa­
dek ten, w istocie swej bez­
względnie bolesny i wstrzą'la­
jący, dał powód do nieuzasa­
dnionych wersji, uwłaczających 
dobremu imieniu uczelni. 

Wobec powyższego Komitet 
Rodzicielski czuje się w obo­
wiązku podać do publicznej 
wiadomości rodziców i miej­
scowego społeczeństwa niniej­
sze sprostowanie dla dobra 
szkoły i nasz)(ch dzieci. 

Komitet Rodzicielski r- Znany pensjonat p-od nazwą -W 
·poL-ANKA'' 

w !Jsużu PRZYSTANI NAD PILICĄ. 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

już został otwarty 

Od dłuższego czasu krążą w 
Piotrkowie wersje o niesamo­
witych zjawiskach, jakie lika­
zują się w jedQym z domów 
przy ul. Słowackiego w Piotr­
ko·wie. 

Oto co kilka minut jakieś o­
soby wspominają się po scho­
dach na drugie piętro. Po kil­
ku minutach wracają z uśmie­
chem na ustach. Obserwatorzy 
dziwią się jak to jest możliwe, 
aby w dzisiejszych czasach 
mógł się człowiek tak serde­
cznie śmiać i być tak zado­
wolonym. 

Podobne zjawiska powtarza-

Posiedzenie 

Rady Miejskiej 
W dniu 18 bm. o godz. 19,30 

odbędzie się posiedze'nie Rady 
Miejskiej. Na porządku obrad: 
Odczytanie protokółu Nr. 49, 
Komunikaty Prezydenta miasta, 
Spi:zedaż działki gruntu przy 
ul. Garbarskiej Nr. 30, Sprze­
daż skrawka placu miejskiego 
przy ul. Garbarskiej Nr .. 3~, 
Sprzedaż skrawka placu rn1e1-
skiego przy ul. Reymonta Nr. 5, 
Sprawa odcinka drogi państwo­
wej Nr. 14/1, Przyjęcie zatwier­
dzonego budżetu nar. 1937/38 
Wnioski i interpelacje. 

Wi~ksza kradzież 
w Piotrkowie 

· W dniu 15 b. m. na szkodę 
DUZE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA Kabały Julii, zam. w Piotrko-

WZOROWA, RADIO, PATEFON. wie, przy ul. M1ck:ewicza 18, 
Kl skradziono z mieszkania toreb-

NA PRZYSTANI DANCINGI i KAJA k«c damską, 2 pary pantofli mę-
[lojazd z Piołrkowa-TrJh. kolej1'ą i autobusami skich, 1 par~ p~rte Pil?tofli ~am-

p. k · W p · W b · skich 12 metrow płotna białe-
Informacje w iotr owie u · am e eroW;.mJ go, V:.artość tych rzeczy wynosi 

ul. Piłsudskiego 32, m. 11. · 70 zł oraz 100 zł gotówki i ksią-

~================-==== żecz~~ K.K.O. na sumę 2,opo zł 

ją sitt co<lr.iennie. Nie miesz.ka 
w tym domu, jak udało się 
nam ustalić, jakiś cudotwórca, 
któryby udzielał wskazówek 
l11chiom. Jednakże w dniu WC.J.O­

raj :;zym udało się ustalić taje­
mn i cę kryjącą się poza murami 
na drugim piętrze domu przy 
ul. Słowackiego ·22. W domu 
tym znajduj·~ się szcQ:ęśliwa ko­
lektura p. Dominika Niewiń­
skiego. I dlatego ci wszyscy, 
co nabywają w niej losy wra­
cają szczęśliwi i rozradowani. 
Jeszcze tylko 4 dni czasu do 
ciągnienia . 

flla /ali radiowej O godz. 15.45 p. Józef Mazur 
wygłosi pogadankę p.L „Sp.ort 
i wychowanie fizyczne na w.si". 

r. Popularyzacja sportu na wsi ma 
W niedziel' dn. 20.VI w po- wyjątkowe znaczenie .1e w.zglę­

rannej części „Audycji dla wsi" dów ogólnych i zasadnictych. 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza". To też pogadanka p. Mazµra 

Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 20.VI do 26.VI 1937 

O godz. 8.45 inż. Zygmunt zasługuje na poszczególną uwa­
Mierzejewski w pogandace p.t. gę każdego, kto należycie do­
„Co nam daje uprawa tytoniu" cenia znaczenie wsi dla obron­
zwrQci uwagę na korzyści, ja- ności kraju. 
kie daje tytoń, c_oraz ·bardziej W poniedziałek dn. 21.VI o 
przez rolników wprowadzany godz. 12.15 dr. Maria Sobolew­
do uprawy. ska wygłosi praktyczną poga· 

W popołudniowej częś.ci ,,A- dankę dla gospodyń p.t. „Przy~ 
udycji dla wsi" o godz. 15.00 rządzamy warzywa i jag-ody". 
„ Przegląd rynków produktów 

Nowy roz·kł6d ·jazdy autobusów.: 
wafoy od dn. 15 eurwca 1937. r. do odwołania na linii. 

Łódź - Piotrków - Sulej6w . 
Odjazd z Łodzi: 5,4Q, 7,30, 9,0o. 11,00, 13,00, 15,00, 16,00 

18,00, 20,00, 21,30; . 
Odjazd z Piotrkowa: '7,15, 9,10, 11,10, 12;3), 14,40, 16,SO 

17,32, 19,40, 21,25, 22,55; 
Pr1.yjaicj 'do Sulejowa: 7,45, 9,40, 11,40, 13,00, 15,10, 17,00 

J 8,00, 20, 10, 21,55, 23,25; 
Odjazd z Sulejowa: 7,00, 8,00, 9,50, 11,50; 13,10, 15,20, 

17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 
Odjazd z · Piotrkowa: 8,00, 9.00, 10,50, 12,40, 14,00, 16,00 

18,00, 19,30, 21,35, 22,1 O; „ 

Odjazd 2 Łod1.i: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17,25' 19,20, 
. 20,55, 22,55, 0,20. . 

.J12RMfilliD•••lllil!l•Bllrllilaiii!:w•Lli1riliioDvyBy•j
8e11źd9917.i~:jones ;:

1

ielkim filmie p.t. **1 

K1N<>-l 'EA! f<.. Walka 

~„„„„„„„.,„„„„llBlllllllmlll•mllll„„ł!!l„~%11Bl•lllillll&WIWl!ISllmlilill!ll'il"'~PMSi"'iillliilł! 

Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. 

Ostatni KINO-TEATI< akord 
CZARY 

I 
6* 

W Piolrl11>1•!ld4" 

SC 

Przepifikny dram.at życiowy .. oznaczony na w~stawie 
międzynarodowej w WenerJI. W rolach głownych 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birg·el, Tesnady i P. Bosse 

Nad proirram: „TYCÓDNIK AKTUALNOSCI" 

NOWOSCI 
w Piotrlu1wit' 

Z·: Sobowtórem 
Buck Jones w podwójnej roli,jako obrońca uciśnionych 

Nad progrnln „ Tygodnik aktualności" 

Po ~1~tek o !! '''"' 6 p . p„ w ni<;d:ti~le i Jiwi<;t" o j(OdY.. 4 po poi. 

iillllliE2R•łl11&il'dl2R<mmm:mlliJl!l,,,,„~mi;~ 

- k k ' · . Cf:NY Q(;t.USLEN: I-sza str. ! wier!fz nil. jednołamowy SO gr, w tekśde 60 gr. 
PRENUMERA1'A m1esitjczna Dziennika Piotr ows tego wyno!J1 ) 

z dost a Wł\ zł 3.00, kw a rtaln ie _z_:.p_rz_e_s:..y_ł k_ą,,:_z_.ł_B _____________ --:--:-<.._s_t_a_t~_i_?> _s_t_r_ •i)_na-::4_0_g_·r_, -:-d_r-:o::-b_n_~::-:-'l.O_)l":-r-:-z_a7w_y_r-:a:-z.--:----:--: 
1 W r - Id K · __ J·k' .Drukarni"' Kr<t.IOWA-. Prncown1ków O·ul(ari11\1r.6, PiQtrk;ów H z. Rędaktora ydawnietwo: IA'Opo \lJaww 1 • „ Jt; 

) 
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